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Hebdomadaire Catholique 

Potrzeby duchowe i mo

ralne... które pogarszają się z 

dnia na dzień, święte prawa 

małżeństwa i rodziny, wołają 

do nieba głośniej i mocniej 

od wszystkich tekstów praw

niczych i żądają, by położyć 

wreszcie kres reżymowi wię

ziennych obozów koncentra

cyjnych". 

PIUS XII. 

DBAJMY O MŁODZIEŻ 
Straszliwe skrwawienie się Pol

ski w wojnie obecnej podkreśla 
między wielu innemi jedno spec-

^ialne zagadnienie : zagadnienie 
T&łodzieży. żaden naród nie stracił 
tyle ludności co Polska. Straty jej 
wynoszą przecież przeszło 13%, cy
fra, której nie osiągnął żaden inny 
naród. Nietylko więc największe o-
fiary mienia, ale największe ofiary 
krwi w wojnie obecnej ponieśli Po
lacy. Po nich dopiero przychodzą 
Jugosłowianie, a na samym końcu 
narody zachodnie! 

Nie można powiedzieć, aby za te 
ofiary Polskę wynagrodzono. Stało 
się wprost przeciwnie. Narody ta
kie jak Włochy, które przecież biły 
się po stronie Niemiec i dopiero w 
ostatniej chwili przeszły na stronę 
Aliantów, znajdują się w znacznie 
lepszem położeniu, niż Polska, bo 
ani tyle straciły krwi, ani też nikt 
im nie odebrał takich obszarów 
kraju, jak Polsce, o której można 
powiedzieć, że była najwierniejszą 
z wiernych. 

Tym większy jednak spada na 
nas obowiązek, ażebyśmy sami, tym 

^jjpizem już tylko dla siebie, zrobili 
co można, ażeby móc iść w przysz
łość z nadzieją i z siłami, które się 
będą wzmagać. A jakaż jest na zie
mi siła największa, ta, bez której 
wszystkie inne siły stają się bez
użyteczne? Jest nią żywa krew na
rodu, jest nią jej ludność i jej przy 
szłość, młodzież. Młodzież liczna, 
zdrowa na duszy i na ciele, w któ
rej ręku spoczną kiedyś losy Oj
czyzny. Od tej młodzieży zależy 
wszystko, zależy przede wszystkim 
to, czy naród polski przezwycięży 
ten straszliwy upust krwi i nie osła
biony, ale wzmocniony i odnowiony 
kreślić będzie dalsze karty swojej 
historii. 

Gdy patrzymy na dzieje ostat
nich stuleci, widzimy, że tylko na
rody, które się rozrosły liczebnie, 
mogły dzisiaj zająć poczesne miej
sce w świecie, poprostu dzięki wa
dze, której przez to nabierają i 
możliwościom, które daje liczba. 
D^&raiej, gdy walczono wojskami 
zaaężnemi, gdy państwa wystawia
ły armie zawodowe, złożone kiedyś 
z rycerzy, a później z wojsk najem
nych, gdy w zapasach o miejsce na 
świecie nie brały udziału całe na
rody, ale tylko pewne ich warstwy, 
mógł nieraz naród mniej liczny, ale 
za to dobrze zorganizowany, zwy
ciężać narody znacznie liczniejsze. 
Widzieliśmy jak kiedyś mała sto
sunkowo Szwecja ciążyła nad Euro
pą i jak również inne państwa zwy
ciężały albo skutecznie potrafiły sio 
obronić liczniejszym i większym 
narodom. Totalna mobilizacja wy
sunęła jednak na czoło kwestię 
cyfr. I chociaż być może rozwój 
najbardziej nowoczesnych broni i 
bombą atomową włącznie do pew
nego stopnia znowu przesunie 
punkt ciężkości, bo olbrzymią rolę 
będzie grał przemysł, wynalazczość, 
sprawność techniki i wiedzy, to jed 
nak liczba narodu, prężność i siła 
jego ludności zawsze już pozosta
nie czynnikiem, bez którego o praw 
dziwej sile myśleć nie będzie moż
na. 

Stąd to wszystkie zagadnienia 
związane z odrodzeniem się siły na
rodu polskiego w tym zakresie mu
szą być wielką troską każdego Po

laka. Chodzi tu o odrobienie strat, 
chodzi również o wyrównanie moż
liwe stosunku liczbowego z innymi 
narodami. Polska przed wojną mia
ła duży przyrost ludności, który 
spać nie dawał Niemcom, tak że po
stanowili krwią i żelazem zahamo
wać przesuwanie się stosunku lud
ności na swoją niekorzyść. Trzeba 
przyznać, że niestety mimo, że sa
mi wojnę przegrali, Niemcy ten cel 
w dużej mierze osiągnęli. Straty 
niemieckie są bowiem procentowo 
znacznie mniejsze niż polskie, sto
sunek wzajemny sił, który przed 

wojną przesuwał się na naszą ko
rzyść, uległ straszliwemu pogorsze
niu. 

Tym bardziej więc troska o lud
ność polską, o możliwości jej roz
woju i o jakość tego rozwoju staje 
się rzeczą palącą. Przed wojną w 
Polsce pojawiały się już niestety 
prądy, które usiłowały podkopać 
zdrowie narodu i obniżyć naturalny 
jego rozwój. Rozmaite akcje „świa
domego macierzyństwa" i t. p. usi
łowały przeszczepić na grunt pol
ski tę „moralność", dzięki której na 
zachodzie wystąpiły objawy obu-

B Ł O G O S Ł A W I O N  E  B | D Ą  D O M Y ,  
G D Z I E  O B R A Z  M E G O  S E R C A  

BĘDZIE WYSTAWIONY I CZCZONY 

STATUA IMPONUJĄCEGO POMNIKA CHRYSTUSA KRÓLA W POZNA
NIU, KTÓRY W BARBARZYŃSKI SPOSÓB ZNISZCZONY ZOSTAŁ 

PRZEZ ZBIRÓW NIEMIECKICH ZA CZASÓW OKUPACJI. 

Serce Jezusa! — U Ciebie schronienia 
Szukamy w ucisku niedoli, 
Gdy w życiu się wzmogą cierpienia, 
Świat ostrym nas cierniem okoli. 

O bądż-że nam ulgą wśród trosk i cierpienia, 
Z ufnością do Ciebie wołamy... 
O Serce Najsłodsze, u Ciebie schronienia 
W ucisku i smutku szukamy. 

U góry, nad reprodukcją — tekst jednej z dwunastu obietnic, da
nych ludziom przez PANA JEZUSA za 
pośrednictwem św. Marii, Małgorzaty 
ALACOQUE. 

mierania. Mogli się z tego cieszyć 
tylko hiterowcy, pragnący mieć pu
stą przestrzeń na wschodzie. Dzi
siaj byłoby to podwójną zbrodnią, 
gdyby tę „moralność" usiłowano 
wznawiać. A wznawia się ją siłą 
rzeczy wszędzie tam, gdzie się wy
stępuje przeciwko moralności i za
sadom chrześcijańskim. Byłby to 
ni mniej ni więcej tylko dalszy ciąg 
roboty, którą wykonywał w Polsce 
podczas okupacji Hitler, byłoby to 
wyręczeniem go innemi metodami. 

Do tego nie wolno dopuścić. Win
niśmy dzisiaj więcej niż kiedykol
wiek wrócić do chrześcijańskich 
zasad życia rodzinnego. Moralność 
chrześcijańskiej rodziny, oto jeden 
z naj główniejszych trzonów odro
dzenia narodu polskiego. Rodzina 
jest tą komórką, z której odnawia 
się naród, która może naprawić 
największe szkody i straty. Ale ta 
komórka musi być zdrowa, jeżeli 
ma wypełnić swoje zadania, zdro
wa i silna. 

Wszędzie więc rodzina polska 
winna się zwierać i wzmacniać, 
wszędzie mieć świadomość, że oto 
na niej spoczywa przyszłość naro
du. Na niej i na dzieciach i mło
dzieży, którą wychowa. Nie każdy 
powołany jest do tego, aby prowa
dzić wielką politykę i kierować lo
sami narodu. Ale każdy może w 
swoim zakresie wzmacniać siłę na
rodu, każdy może dbać o to, ażeby 
tam gdzie on jest i działa, nie do
stały się mikroby, które siłę tę prę
dzej lub później rozłożą. 

Wychowanie młodzieży jest zada
niem niemniej ważnym i aktual
nym. Coprawda było ono ważne 
zawsze, ale nie zawsze aktualność 
ta występowała tak jaskrawo. Dzi
siaj gdy trzeba wypełniać straszli
we wyrwy, gdy na miejsce tych, 
którzy albo polegli, albo zginęli z 
chorób, głodu i mrozu w obozach 
koncentracj/jnych i komorach ga
zowych, wywiezieni do Niemiec na 
przymusowe roboty, albo lodowate 
przestrzenie Sybiru, dzisiaj wszys
cy spoglądamy się na młodych, 
spoglądamy się na nasze dzieci, bo 
one tylko mogą te wyrwy wypełnić 
i zamiast tych, co zginęli stanąć na 
szańcu. Jeżeli jednak budowa ma 
być trwała, trzeba, żeby cegły, które 
się kładzie, były z dobrej i dobrze 
ugniecionej gliny zrobione, i żeby 
były dobrze wypalone. Bo cóż nam 
potym, jeżeli będą kruche i będą 
szybko wietrzały i się rozsypywały 
na wietrze, jeżeli się nie oprą kwa
som i fermentom? 

A wiemy wszyscy, że burze trwa
ją i nad Polską wiszą zawsze ciem
ne chmury. Wiemy, że syci się na
ród polski kwasem niewiary i fer
mentem obcej myśli, że syci się nią 
zwłaszcza młodzież, ażeby naród 
polski stał się łatwiej podatny na 
strawienie go przez obce siły, na 
odebranie mu jego duszy i jego 
istoty, ażeby słowem przestał być 
narodem polskim. 

Myślmy więc Q tem, że trzeba 
wzmocnić ciało młodzieży na po
wietrzu i na słojjcu, ale że trzeba 
tej młodzieży dać oprócz tego jesz
cze siłę i odporność moralną na 
bakterie i fermenty, które wrogo
wie usiłują jej zaszczepić, ażeby po
tem mieć łatwiejszą z narodem 
polskim sprawę. 

JOT. 
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(5, 1 — 11). 

W on czas, gdy rzesze cisnęły się do Jezusa, by słuchać słowa Boże
go, On właśnie stał nad jeziorem Genezaret. Widząc zaś dwie łodzie, sto
jące przy brzegu — rybacy bowiem wysiedli i płukali sieci — wstąpił do jed 
nej łodzi, która była Szymona, i poprosił go, aby nieco odbił od brzegu. I 
usiadłszy, nauczał rzesze z łodzi. 

A gdy skończył przemowę, rzekł do Szymona: „Wyjedź na głębię, 
« zapuście sieci wasze na połów". Ale Szymon odezwał się i rzekł doń: 

Mistrzu, mozoliliśmy się przez całą noc, a niceśmy nie ułowili; ale na 
Twe słowo zarzucę sieć". I gdy to uczynili, zagarnęli wielkie mnóstwo ryb, 
a sieć ich rwać się zaczęła. To też skinęli na towarzyszów, co byli w dru 
giej łodzi, by im przyszli z pomocą. Ci nadpłynęli i napełniono obydwie 
łodzie takt że o mało nie zatonęły. Widząc to Szymon Piotr, przypadł do 
Ićolan Jezusa, mówiąc: „Panie, wyjdź ode mnie, bom człowiek grzeszny!" 
Na taki bowiem połów ryb, jakiego dokonali, osłupienie ogarnęło jego 
i wszystkich, co z nim byli; a podobnież i Jakóba i Jana, synów Zebedeu 
tzowych, którzy byli towarzyszami Szymona. Jezus jednak rzekł do Szy
mona: „Nie bój się! Odtąd już ludzi łowić będziesz". A wyciągnąwszy ło
dzie na brzeg• rzucili wszystko i poszli za Nim. 

KOMUNIKATY 

,Zajedźcie na głębie, a zapuście 
sieci wasze na połów. — Czem są 
silniejsi nieprzyjaciele Boga od 
nas katolików — wyznawców Chry
stusa? — Posiadają często więcej 
od nas zapału do walki i znają do
kładniej swoje programy, niż my 
naszą wiarę św. Jakże chętnie wda
jemy się w dyskusje religijne, jak 
często my sami ostro krytykujemy 
instytucje Kościoła Św., bo go nie 
znamy, bo zamało lub wcale, po 
ukończeniu szkoły, nie mieliśmy 
Isiążki religijnej w ręce, a jak 
chętnie rozprawiamy w towarzy
stwie o dogmatach naszej wiary św. 

Zajedź na głębie, przyj acielul — 
IK>znaj swą wiarę, weź do ręki tę 
małą książeczkę, której na imię ka-
techim, pamiętaj, że obowiązkiem 
twoim jest poznanie dokładne świę
tych prawd wiary naszej. Nie daj 
się wyprzedzać przeciwnikowi na
szemu, wrogom Chrystusa. Kościół 
św. jest prowadzony przez Boga, ale 
takim jest, jakimi są jego członko
wie. Doba obecna nakazuje nam 
czuwać, byśmy nie popadli w po-
laoszenie, każe nam walczyć i to nie 
jrtolerancję dla chrześcijaństwa, ale 

o słuszne, należne nam prawa, o po
szanowanie naszych zasad i dogma
tów. Nie wolno ci, bracie kochany 
spać kiedy nieprzyjaciel twój krąży 
lako lew ryczący szukając kogo by 
pożarł. 

Z jaką dokładnością przygotowy
wały się państwa do wojny, jak 
wszystko w najdrobniejszych szcze
gółach było wypracowane, ile pra
sy i wysiłku włożyły społeczeństwa 
So tego zbrojnego wyścigu. A my 
Kiedy nieprzyjaciele ducha wszyst-
Ko rzucają do walki, aby przyspie
szyć zwycięstwo swojej nauki, spo
dziewamy się, że Kościół sam za 
nas wszystko zrobi. Nie wolno nam 

tak myśleć. Dziś trzeba na każdym 
kroku przeciwstawiać się mocno 
wrogowi, który nie przebiera w 
środkach i łowi ryby w wodzie, któ
rą sprytnie zmącił. 

Im więcej będzie katolików obe
znanych dokładnie z wiarą Św., im 
więcej będzie ludzi, którzy powie
dzą — wierzę, bo wiem, bo rozu
miem, bo znam — tym śmielej sta
wią czoła, tym łatwiej obronią na
szą słuszną sprawę. 

Zajedź bracie, na głębię swej du
szy, dysponujesz wielką siłą, którą 
hojnie możesz brać z Sakramentów 
św. — Jeżeli Chrystus mieszka na 
codzień w twej duszy, jeśli spoży
wasz Chleb Aniołów, — któż może 
się mierzyć z tobą. — Chrystus jest 
w łodzi Szymona, Chrystus jest z 
tobą. Czegóż ci jeszcze brak? 

Masz trudności sam z sobą, z 
własnym życiem? — posłuchaj, co 
św. Paweł mówi w dzisiejszej lekcji: 
„Stworzenie bowiem znikomości 
poddane zostało nie dobrowolnie, 
lecz za sprawą Tego, który je pod
dał w nadziei że i ono wyzwolone bę 
dzie z niewoli skażenia na wolność 
chwały synów Bożych". Pan Bóg 
daje ci szary dzień i naturę ułomną 
byś zaprawę miał w walce, byś — 
siebie zwyciężając — mógł stawić 
czoła i nieprzyjacielowi zewnętrzne
mu. Wyzwolisz siebie z niewoli ska
żenia, dasz przez to drugim okazję 
zachętę, do dobrego. 

Zajedé na głębie! — Poznaj 
swą wiarę, nie daj się prześcignąc 
nieprzyjacielowi. Bojowaniem jest 
żywot człowieka i każdy nieprzygo
towany ginie, przygotowany zwy
cięża. Cudowny połów ryb jest tyl
ko możliwy z Chrystusem, bez Nie
go nic nie uczynisz. 

Czy mieszka on w twoim sercu? 
Ks. Mgr. Ziemba Adam. 

Jeszcze o ingresie Ks. Prymasa 
Podajemy jeszcze niektóre, póź

no nadesłane szczegóły z ingresu 
X. Prymasa w Warszawie. 

Przezwyciężywszy trudności cen-
zuralne zdołały katolickie tygodni-
fci krajowe wydrukować opis uro-
ezystości w dniu 30 maja, gdy ks. 
Prymas Hlond objął swą nową sie-
<lzibę. 

Ks. Prymas powitany został naj
pierw przez ks. Infułata Choromań-
skiego — dziś już Biskupa — na 
granicy archidiecezji, w Krośnie
wicach. Tłumy ludności zgotowały 
swemu Arcypasfcerzowi entuzjasty
czne przyjęcie. Jeszcze okazalej wy 
padło powitanie w Łowiczu, gdzie 
malownicze stroje ludności i boga
ta dekoracja miasta złożyły się na 
barwny, piękny obraz. Ks. Prymas 
zatrzymał się w Łowiczu na nabo
żeństwo, spożył posiłek, poczem od
jechał samochodem, który był 
wszędzie obsypywany kwiatami. We 
wszystkich większych miejscowo
ściach olbrzymie tłumy pragnęły 
złożyć hołd Purpuratowi, to też or
szak Prymasa musiał się zatrzymać 
w Sochaczewie, Błoniu i Ożarowie. 
Mijając liczne bramy triumfalne i 
transparenty orszak ks. Prymasa 
wjechał do Warsaawy. Na Placu 
Zamkowym nieprzejrzane tłumy, 

Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 
1 Nowu Biskup w Siedlcach. — Osierocona jeszcze przed wojną die. 

cezja siedlecko-podlaska otrzymała nowego Biskupa w osobie ks. profe
sora Dra Ignacego świrskiego. Sakrę biskupią otrzymał ksiądz Profesor 
Świrski w niedzielę dn. 30 czerwca br. w Białymstoku. Ingres ks. Bisku-
pa świrskiego do Siedlec nastąpił w dniu 4 lipca br. 

Ks Biskup świrski (ur. w r. 1886) pochodzi z Inf.at. Po otrzyma
niu święcień kapłańskich w r. 1910 i po ukończeniu wyższych studiów 
ksiądz świrski pracował w diecezji wileńskiej w duszpasterstwie para
fialnym w czasie wojny polsko-bolszewickiej służył w wojsku jako kape
lan a w roku 1922 został powołany na profesora teologii moralnej na 
uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie. Po paru latach zostaje dzie
kanem wydziału teologicznego i sprawuje te obowiązki dziekana przez 
długie lata, zaskarbiając sobie serca studentów i przywiązanie profeso
rów. „ , . , 

Po wydaleniu z Wilna przez Rosjan ks. profesor świrski osiadł w 
Białymstoku i w tamtejszym Seminarium Duchownym, przeniesionym z 
Wilna, wykładał teologię moralną. 

2. święcenia kapłańskie. — W święto św. Piotra i Pawła, w sobotę 
dnia 29 czerwca br., trzech kleryków polskich, byłych więźniów politycz
nych z Dachau, otrzymało święcenia kapłańskie. Ks. Bednarski Julian 
i ks. Perz Franciszek w Seminarium Duchownym w Meaux (Seine et 
Marne) i ks. Sadowski Władysław w Seminarium Duchownym w Albi 
(Tarn). 

3. Poświęcenie Polskiego Domu Katolickiego w Roubaix. — Dzięki 
ofiarności p. mecenasa Jagoszewskiego z Paryża, Misja Polska otrzyma;. 
ła do swej dyspozycji — tytułem dzierżawy — obszerny dom w Rouba® 
(Nord). W niedzielę dnia 30 czerwca br. nastąpiło poświęcenie domu i oa^ 
danie go do użytku Rodaków w Roubaix, których ilość pomnożyła się, z 
powodu przybycia licznych deportowanych, nie chcących wracać do kra
ju. Aktu poświęcenia domu dokonał w zastępstwie Rektora Misji ks. Dr. 
Jan War czak z Paryża. Duszpasterstwo nad Polakami w Roubaix spełnia 
ks. mg. Alojzy Nosal, który powrócił w tych dniach z podróży do Szwaj
carii. 

4. Kursy społeczne dla polskiej młodzieży katolickiej we Francji. — 
Na okres wakacyjny — od czerwca do października br. — Związek K. S. 
M. P. urządza dla swych członków i członkiń kursy społeczne. Każdy 
kurs trwać będzie trzy tygodnie. 

Pierwszy kurs dla druhen rozpoczął się pod przewodnictwem dy
rektora Związku ks. M. Januszczaka w dniu 21 czerwca br. w Ussat-les-
Bains (H. P.) w południowej Francji. Pierwszy kurs dla druhów rozpoczął 
się w La Fertę (S. et M.) w dniu 1 lipca. W każdym kursie brać będzie 
udział do stu druhów, czy druhen. 

5. Uroczystość K.S.M.P. w St. Etienne. — W niedzieelę dnia 30 
czerwca br. Polska Młodzież Katolicka obchodziła w St. Etienne wielkie 
święto „przyrzeczeń" 200 druhów i druhen, z okręgu St-Etienne. W uro
czystościach tych wziął także udział Rektor Misji ks. dr. Cegiełka. 

6. Na wezwanie Władz Kościelnych w kraju wyjechali ostatnio do 
Polski następujący księża z Francji, byli więźniowie pol. z Dachau: ks. 
profesor Adamecki (kapelan sióstr); ks. prof. Brudź Józef (duszpasterz 
polski z Coueron) ; ks. Piesiewicz Eugeniusz, duszpasterz z Potigny (Cal
vados); ks. Wojtusiak Edward, duszpasterz obozu deportowanych w Con-
nantre. 

S. P. KS. KAZIMIERZ BUKRABA, biskup piński 

wiwatujące bezustannie na cześć 
Prymasa, zatamowały wszelki ruch. 
Ks. Prymas z trudem przeszedł w 
stronę kościoła św. Anny. Przed ko
ściołem przemawiał przedstawiciel 
młodzieży akademickiej. 

W kościele ks. Prymas przywdział 
szaty liturgiczne i pod baldachi
mem przeszdł wśród manifestują
cych mas do kościoła OO. Karmeli
tów, który będzie zastępował kate
drę aż do odbudowania kościoła św. 
Jana. Na progu świątyni powitał 
ks. Prymasa ks. arcybiskup Szla
gowski i wręczył mu symboliczne 
srebrne klucze. 

Pa zakończeniu ingresu tłumy 
długo jeszcze stały i wiwatowały 
przed kościołem. Ks. Prymas paro
krotnie ukazał się w oknie semina
rium obok kościoła. 

Tak wspaniałej manifestacji już 
dawno nie oglądała Warszawa. 

POMNIK Ks. STOJAŁOWSKIEGO 
W Jaworznie (pow. Chrzanów) odsło

nięto w dniu 8-go czerwca pomnik ka. 
Eitcjałowskiego, zasłużonego działacza, 
Li óry na początku bież. stulecia szerzył ha 
sła chrześcijańskie i demokratyczne w ma
sach ludowych. Uroczytość wykorzystań 
do swych partyj^ch celów zwolennicy 
Bieruta, którzy ideologię ks. Stojałowskle-
gc zawsze zwalczali. 

Ostatnio zmarł w Łodzi drugi 
pasterz w utworzonej w niepod
ległej już Polsce diecezji pińskiej, 
Ks. Biskup Kazimierz Bukraba, w 
61 roku życia, 37 roku kapłaństwa 
i 14 roku swej sakry biskupiej. U-
rodzony w Grodnie, po studiach 
teologicznych w Petersburgu i In-
sbruku wyświęcony w Krakowie, 
pierwszą mszę św. odprawił w koś
ciele na Skałce. Przed odzyskaniem 
niepodległości jako wikariusz i 
prefekt szkół w Mińsku i w Pińsku, 
bronił on praw kościoła katolickie
go i chronił ducha i języka polskie
go był jednym z czynniejszych 

W latach 1919 — 1927 był dzieka
nem w Nowogródku a następnie w 
Brześciu nad Bugiem, wszędzie gor
liwie propagując i organizując Ak
cję Katolicką. W sierpniu 1932, zo
stał w Wilnie konsakrowany i objął 
po ś. p. biskupie Zygmuncie Łoziń
skim diecezję pińską. Pełen energii 
i umiejętności postępowania z ludź
mi, wszystkie swe siły oddał pracy 
duszpasterskiej, która w warun
kach poleskich miała nieraz cha
rakter prawie misyjny, oraz nie 
szczędził czasu 1 sił na pracę spo
łeczną, szczególnie w Macierzy 
Szkolnej, której Zarządu Główne
go był jednym z czynniejszych 
członków. 

W listopadzie 1939 r. złożonego 
ciężką chotobą, przewieziono do 

Miniki we Lwowie, skąd po wyzdro
wieniu częściowym udał się do 
Warszawy, ponieważ nie pozwolo
no mu powrócić do jego diecezji i 
do Pińska, ani za okupacji sowiec
kiej ani za niemieckiej. W Warsza
wie wskutek złego stanu zdrowia 
przebywał w lecznicy św. Józefa na 
Hożej. W czasie powstania, nie ba
cząc na chorobę pełnił obowiązki 
pasterskie w tej dzielnicy. W obdar
tej, jedynej sutannie krążył wśród 
walczących, dysponując umierają
cych, wspierając rannych, wszyst
kim dodając otuchy. Wówczas za
padł na zapalenie płuc. Przeniesio
ny na noszach do Pruszkowa, zo
stał zabrany przez SS. Urszulanki 
do Milanówka, a potem do Łodzi. 
Stąd kierował resztkami swej die
cezji, pozostałymi z tej strony 
Curzona, a więc tylko t. zw. BOŁl-
szczyzną. Tu też dokonał pracowi
tego żywota. 

Zmarły Pasterz nieraz przypomi
nał pytanie, które mu zadał kiedyś 
w Rzymie, gdy składał tam spra
wozdanie ze ewej diecezji, papież 
Pius XI: ,,A czy jesteście przygo
towani na męczeństwo?" Wojna 
ostatnia dała odpowiedź. Z diecezji 
pińskiej zginęło za wiarę 55 kapła
nów, nie licząc zakoników i zakon
nic, a jej biskup umarł na wygna
niu. 

ŚW. ANTONI GENERAŁEM 
Niedawno obchodziliśmy dzień 

świętego Antoniego z Padwy, ro
dem Portugalczyka z Lizbony, któ
rego kult cieszy się i w Polsce wiel
ką popularnością. Nie każdy jed
nak wie, że ów święty po śmierci 
swej zrobił wspaniałą karierę woj
skową, bo został generałem. Po zwy 
cięstwie nad Hiszpanami w XVII 
w„ które przypisywali żołnierze 
portugalscy pomocy sw. Antoniego, 
król Pedro II wciągnął tego świę

tego do 2-go pułku piechoty jako 
rekruta. Po dalszych zwycięstwach 
tego pułku został św. Antoni mia
nowany kapitanem i pobierał na
leżne dla tego stopnia pobory (15 
tys. reisów), które szły na cele do
broczynne. W r. 1780 awansował na 
generała - porucznika. Nadano mu 
nawet order Chrystusa. Dopiero w 
XIX w. przeniesiono go w stan 
spoczynku, a sztandar z jego por
tretem złożono w muzeum w Liz. 
bonie. 
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Z życia religijnego Bractw R°ża"cowych „, 
Majlepaza 

Mario —- Matko nieszczęśliwych. 
„Nie opuszczaj nas 
Matko nie opuszczaj nas... 

(Słowa kościelnej pieśni). 
Mało to nieszczęść spotyka ludzi? 

Czyta się często lub słyszy, jak po
żar zniszczył dobytek ludzi, burza 
gradowa wyrządziła w polach szko
dy wezbrana rzeka poniszczyła 
plony, pozrywała mosty, porwała w 
falach zwierzęta czy ludzi... To zno
wu znaczniejsza liczba osób uległa 
katastrofie przy rozbiciu pociągu 
lub od uderzenia piorunu, dzie
siątki górników zostało zabitych w 
kopalniach, temu złoczyńcy wykra
dli krwawo zapracowany grosz, na 
tamtego rzucono niegodziwe osz
czerstwo, inny bezwinnie stracił po 
sadę czy pracę, ten przez nagły wy -

•^Jtółdek, przy budowie lub maszynie, 
SĄstał biednym kaleką, lub bez da
chu nędzarzem, ówdzie małe dzie
ci zostały sierotami bez ojca lub 
matki. Niema prawie dnia, by o po
dobnych wypadkach i nieszczę
ściach nie powiadamiały pisma. 
Wystarczy przypomnieć sobie naj
rozmaitsze nieszczęścia, jakie przy
niosła z sobą straszna wojna świa
towa! Hu to zginęło mężów i sy
nów, zostało biednych sierót i 
wdów! Ilu potraciło domy i majątki 
i stało się żebrakami? Ilu to pou
mierało po szpitalach lub zostało 
kalekami bez rąk czy nóg lub oślep
łych... Nieszczęścia — jak mówi 
przysłowie — chodzą po ludziach, 
a nieraz tak niespodziewanie, w ta
ki niezwykły sposób, że aż zgro
za przejmuje. 

Dlaczego to Bóg, najlepszy Oj
ciec ludzi, je dopuszcza? Może to 
nieraz kara za grzechy, może w ten 
sposób Bóg chce jednych przera
zić i poprawić, a innych ostrzec, 
może inne tajemne Swoje, ale dobro 

""^iwe, względem tych, po ludzku, 
nieszczęśliwych, ma zamiary? Tru-

z Mateh... 
dno zbadać i przeniknąć tajemni
cze rządy i plany Opatrzności! To 
pewna, że Bóg nikogo nie krzywdzi, 
bo najlepszy Ojciec własnemu 
dziecku nie może życzyć źle. I to 
pewna, że te wszystkie nieszczęścia 
niczem są w porównaniu do nie
szczęścia wiecznego, jakiem jest 
wiekuiste odrzucenie od Boga w 
straszne, wieczne piekło, jako kara 
za grzech, od której to kary może 
tem nieszczęściem doczesnem dusze 
te chce zachować Bóg Nieraz znowu 
bywa, że wśród takich nieszczęść 
pewna liczba osób ulega katastro
fom, inne, jak to się mówi, w cu
downy sposób się ratują... I pytać 
dlaczego tak? Nikt nam na to nie 
da odpowiedzi — a przecież naj-
prawdopodobniejszą rzeczą będzie 
to, że Matka Najśw. najczęściej za 
słania tych i ocala, którzy zaufali 
Jej i może jakiemś specjalnem 

nabożeństwem ku Niej na tę Jej o-
piekę u Niej zasłużyli. 

Ona ich, ocaliła lub zasłoniła. I 
kiedyś pewnie zobaczymy sami, w 
ilu to niebezpieczeństwach i duszy i 
ciała obroniła i osłoniła i nas? Raz 
jak opowiada pewien kapłan, po 
kazaniu majowem prosi go jakaś 
kobieta, młoda i strojna pani o 
spowiedź. Dowiaduje się, że już 
bardzo dawno nie była u spowiedzi, 
zdecydowała się zaś na pojednanie 
z Bogiem podczas kazania. Widocz
nie była to łaska nawrócenia otrzy
maną przez Marię. Zaciekawiony 
kapłan pyta, czem sobie uprosiła tę 
łaskę u Matki Najsw.? Zagadnięta 
po namyśle odpowiada: może tem, 
że jako artystka otrzymane na sce
nie wieńce i kwiaty poleciła zano
sić swej służącej do kościoła na oł
tarz Matki Boskiej. Inny z księży, 
słynny w swoim czasie Alban Stolz, 
opowiada, co słyszał od jednej 
przełożonej Sióstr zakonnych w 
szpitalu, iż przywieziono do tego 
szpitala ciężko .chorego redaktora 

pewnego pisma. Człowiek ten i pi
smami i w szpitalu jeszcze drwił z 
religii, a zwłaszcza z księży i za
konów,nie chciał nawet odzywać się 
do Siótr w szpitalu. Raz, w jeden 
wieczór kiedy właśnie sama prze
łożona miała czuwać przy nim, za
wołał „ażeby to raz się wszystko 
skończyło!" Siostra na te słowa ła
godnie wspomniała mu, że prze
cież, gdy się to życie skończy, za
cznie się inne, wieczne. Nazajutrz 
mówi do Siostry, iż całą noc nie 
śpiąc, myślał nad tem, co od Siostry 
słyszał... i ostatecznie, chce się na 
tę wieczność przygotować, więc pro
si o księdza... Przyznał się też, że 
jaki był, taki był, ale całe życie od
mawiał do Matki Najśw. Zdrowaś 
Mario i stare pończochy rozdawał 
żebrakom. Zrozumiała Siostra, kto 
mu to nawrócenie uprosił i przed 
nieszczęściem wiecznem zachował: 
Matka nieszczęśliwych — Maria. 

Tak, ile razy staje przed nami 
krzyż twardy, doświadczenia Boże
go, natura nasza lęka się i wzdryga 
na jego widok, a świat zwodniczy 
woła wtenczas by pójść za nim, bo 
u niego wesoło i rozkosznie, wten
czas ukazuje się obok krzyża i Ma
ria. Ujmuje łaskę z nieba, jakby za 
rękę i pociąga wahających się pod 
cień Krzyża i ocala przed zgubą 
śliczne przedstawia to jeden z na
szych polskich malarzy, Stachie* 
wicz, w obrazach swoich, gdy na 
tle burzy i bijącego gromu Matka 
Najśw. zbiera i ocala ostatnie kłosy, 
albo gdy nad gniazdkiem skowron
ka rozpościera swój płaszcz, żeby 
drobnych piskląt nie dojrzał krążą
cy w górze jastrząb. Taką to jest dla 
nas ludzi, zwłaszcza wobec uderza
jących w nas nieszczęść Matka na
sza, Maria. 

Ks. Władysław WOJTON 
Tow. Jez. 

Piękna urocz] 
Bezwątpienia, Bractwo żywego Różań

ca w Bruay, przed wojną, było najsilniej
szym Bractwem w całej Francji, liczyło 
ponad tysiąc płatnych członkiń. W cza
sie okupacji, ze względów praktycznych, 
podzielono £o Bractwo, według kolonij 
wchodzących w skład polskiej placówki 
duszpasterskiej Bruay en Artois. Z jed
nego powstało pięć Bractw: — Bruay, 
Divion, Houdain, Hailiicourt 6-ka, Hailli-
court 2-ka bis. Ale z podziałem powstały 
trudności z chorągwiami, bo nie było ty
le, żeby każde Bractwo otrzymało cho
rągiew dla siebie. A ponieważ Bruay, da
wnej wspólnej chorągwi, zrzekło się na 
korzyść Divion, przeto powstała paląca 
sprawa dla Bruay, sprawienia nowej cho
rągwi. Tym bardziej, że Bruay, choć 
zmniejszone, okazuje nadal swoją żywot
ność. Postanowiono kupić nową chorągiew. 
I oto, bez rozgłosu, w niedzielę 2-go czerw 
ca, po południu w kaplicy św. Barbary, 
przy licznie zgromadzonej kolonii, ksiądz 
Dziekan Antoni Szewczyk dokonał poś
więcenia nowej chorągwi, oraz przyjęcia 
kilkunastu nowych członkiń. 

Chrzestnymi nowej chorągwi byli znani 
i cenieni, za ich ofiarność i przywiąza
nie do kościoła, polscy przemysłowcy: p. 

stość w Bruay 
Janiak z p. Gierkową, p. Wawrzyniak 
z p. Lewandowiczową, oraz działacze spo
łeczni na tutejszym terenie p. Obecny i 
p. Cieślewiczową, p. Łagodziński z p. Zie
lińską. Zarząd Bractwa z Bruay w oso
bach p. Witkowskiej, p. Pawelskiej i p. 
Musielińskiej, serdecznie dziękują chrzest
nym za hojną ofiarę jaką złożyli na cho
rągiew i jako chrzestni, oraz tym wszyst
kim, którzy w jakikolwiek sposób przy
czynili się do sprawienia nowej eh orągwi. 

Zarząd przyrzeka, że dołoży wszelkich, 
starań, aby Bractwo w Bruay nadal -pra
cowało dla chwały Bożej, szerzyło cześć 
do Najśw. Marii Panny i pamiętało 3D 
Umiłowanej Ojczyźnie. 

Zarząd Związku Bractw podaje do wia
domości, że posiada nowe ustawy brac
kie w cenie po 5 fr. sztuka. Zwracać stg 
de biura Związku: Bruay (P. de CJ -2, 
place Guynemer. 

Zarząd Związku Bractw podaje do "wia
domości, że ze względu na trudności pa
pierowe i drukarskie, nowe tajemniczki bę
dą mogły być wydane dopiero na wrze
sień b. roku. 

eszcze w styczniu b. r. Za
rząd 1-go Okręgu Polskie
go Zjednoczenia Katolic
kiego postanowił zorgani

zować w dniu 23-go czerwca, w nie
dzielę Bożego Ciała — wielkie świę
to katolickie w Gautherets. 

Mimo braku pogody ze wszyst
kich okolicznych kolonij polskich 
ciągną ludzie na miejsce zborne: 
1 samochód ciężarowy, dwa czy trzy 
samochody, kilkanaście rowerów, 
a reszta — na piechotę. Idą całe 
rodziny, od najstarszych do małych 
dzieci. Najmłodsi jadą komfortowo 
w wózkach dziecinnych. Licznie 
zbiera się miejscowa kolonia i wi
ta Rodaków przybyłych z Le Creu-
sot, Montchanain, Blanzy, Bois du 
Verne, Marguerite, Montceau les 
Mines, La Saule, Magny, Baudras-
flfôrs. 

•tbieramy się w kościele. O godz. 
3-ciej wychodzi przed ołtarz ks. dr. 
Cegiełka, Rektor Polskiej Misji Ka
tolickiej, w otoczeniu duchowień
stwa. To procesja, która przejdzie 
ulicami kolonii górniczej, tonącej 
w zieleni przydrożnych drzew i o-
grodów. Na przodzie idą dzieci ze 
Stowarzyszenia Dzieciątka Jezus, 
z chorągiewkami w rękach, przybra 
ne w niebieskie pelerynki. Za nimi 
dzieci z Krucjaty. Dalej długi rząd 
(31) sztandarów7 organizacyj kato 
lickich, dziecięcych, młodzieży żeń
skiej i męskiej, Matek Różańco
wych i Męskich Towarzystw Kato
lickich, Sako?a, Harcerzy, Wzaje
mnej Pomocy, Koła Polek. Dalej 
dzieci, które przystępowały w zesz
łym i w bieżącym roku do pierw 
szej komunii Św., za nimi dzieci w 
niebieskich strojach z liliami w rę
kach; wreszcie dziewczęta, jedne w 
strojach aniołków — inne w naro
dowych sypią kwiaty przed Naj
świętszym Sakramentem. Zaraz za 
baldachimem chóry kościelne z 
Baudras, Boi du Verne, Marguerite, 
La Saule i Gautherets, które kolej
no wykonują pieśni przy ołtarzach. 

Złocista monstrancja, niesiona 
przez ks. Rektora w asyscie kapła
nów, przybranych w ornaty, pły-

Boże Ciało w Gautherets 
nie majestatycznie i budzi w ser
cach naszych wspomnienia ojczy
stego kraju; wyrywa się z głębi du
szy wołanie o błogosławieństwo dla 
Polski; krzepi naszą wiarę w lep
szą przyszłość naszej Ojczyzny. 

Procesja napotyka na drodze na 
starannie i gustownie przybrane 
ołtarzyki, w oknach lub ogrodach 
domów górniczych. Wszędzie pełno 
obrazów świętych, krzyży, barw 
narodowych, girland. Matki z ma
łymi dziećmi na rękach stoją w ok
nach domów i w ogrodach i zginają 
kolana przy przejściu. 

Procesja ma długą drogę do prze
bycia. Ołtarze są rozrzucone na 

przestrzeni 3 kilometrów, wznie
sione i przyozdobione pięknie przez 
rodziny polskie, których domki 
znajdują się w pobliżu miejsc, wy
znaczonych na ołtarze. Swą nie
strudzoną pomocą służyły siostry 
miłosierdzia św. Wincentego a Pau
lo z Gautherets. Pierwszy ołtarz po 
święcony Sercu Jezusowemu, przy
brany zielenią, kwiatami, barwami 
narodowymi i papieskimi.W drugim 
ołtarzu, przybranym barwami na
rodowymi — Matka Boska Często
chowska. W trzecim — Matka Bo
ska z Lourdes — tu łopoczą barwy 
biało - niebieskie. Czwarty — po
święcony świętej Barbarze, zbudo-

WleŁka manifeótacja wligijtia 
W COLOMBES POD PARYŻEM 

Katolicka Francja z okazji rozpoczęcia dalszego etapu triumfalne
go powrotu N. M. P. Bulońskiej do swego miejsca przeznaczenia, manife
stowała tłumnie swoje przywiązanie do wiary katolickiej. 

W nocy z 29 na 30 czerwca b. r. na obszernym boisku VIII Olimpia
dy, blisko 100 tysięcy wiernych z około 200 parafii brało udział w ceremo
niach. 

Na czele posuwających się wolno grup pielgrzymów, widniały trans. 
parenty z nazwami poszczególnych parafii. W asyście brały udział kobiety 
i mężczyźni, wśród których widziało się mnóstwo młodzieży. 

Ogromna przestrzeń zapełniła się pielgrzymami, Ze wszech stron 
płynęły nabożne pieśni. 

Na trybunie zajął miejsce Kardynał w asyście biskupów i kapła
nów. Poczem rozpoczęła się Msza Św., którą celebrowało 200 kapłanów 
przy ołtarzach specjalnie na ten cel wzniesionych. W czasie Mszy św. 
tłumy wiernych, przystępowały do Stołu Pańskiego. 

Nastąpił wreszcie moment wyruszenia pochodu przez spoczy
wający we śnie Paryż. Każda parafia udaje się w swoim kierunku. 

Ten jedyny w swoim rodzaju obrzęd — pielgrzymka robił impo
nujące i niezatarte wrażenie. Poszczególne diecezje paryskie i okolicz
ne manifestowały w ten sposób swoją niezachwianą Wiarę, zwłaszcza 
dziś, gdy tak Jej nam niezbędnie potrzeba. 

Ze strony polskiej również wzięła udział pielgrzymka Polaków, 
niosąc duży transparent z napisem, „POLSKA ZAWSZE WIERNA". Piel
grzymce przewodniczyli księża polscy : DEREZIŃSKI oraz ZIMOLONG. i 

wany wysiłkiem T-wa św. Barba
ry i K. S. M. P. męskiego .odznacza 
się nadzwyczajną oryginalnością; 
wokół obłożony węglem; wewnątrz 
jarzą się światła lamp górniczych. 

Od stóp tego ołtarza przemówił 
ks. Rektor Cegiełka do wiernych, 
zgromadzonych w liczbie około i 
tysięcy, krzepiąc ich wiarę, nawo
łując do wzajemnej miłości i umac
niając nadzieję, że Bóg da lepszy 
przyszłość Polsce. 

Dalszy ciąg uroczystości odbjS 
się w sali parafialnej. Uroczystą 
Akademię zagaił prezes Zarządiiil. 
Okręgu Polskiego Zjednoczenia Ka
tolickiego p. Grabowski, witając 
wszystkich obecnych. Z kolei za
brał głos ks. dziekan Mateuszek, 
zachęcając zebranych do dalszego 
wysiłku w pracy katolickiej, prowa
dzonej pod hasłem „Bóg i Ojczyz
na". Następnie przemawiał p. Ru-
dowski na temat: „Postawa Zjed
noczenia wczoraj i dziś. Na wstępie 
przekazał członkom miejscowych 
organizacji katolickich bratnie po
zdrowienie Zarządu Polskiego Zjed
noczenia Katolickiego i słowa za
chęty do dalszej owc-cnej pracy, 
przyczem podkreślił w swoim refe
racie, iż organizacje katolickie wy
szły najlepiej z ciężkich prób, na 
jakie zostały wystawione zarówrrs 
w czasie najazdu niemieckiego jak 
i po uwolnieniu Francji z pod jarz. 
ma hitlerowskiego. 

Ks. Rektor Cegiełka w porywa
jącym przemówieniu podkreślił, iż 
takie uroczyste dni, jak ten, któ
ry przeżywamy, powinny dodaé 
nam otuchy do pracy i umocnić 
naszą wiarę w odzyskanie przez 
Polskę prawdziwej wolności i krze
pić naszą nadzieję, że wrócimy 
wszyscy do Polski wolnej i sprawie
dliwej. Po entuzjastycznie przyję
tych słowach księdza Rektora ućfe-
walono rezolucje, których projekt 
odczytał w imieniu Zarządu I Okr# 
gu Polskiego Zjednoczenia Katolic
kiego p. Kaim, sekretarz Okręgu, 
oraz odśpiewano „Boże coś Polskę". 

(Ciąg dalszy na stronie 7-mej); 
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OSADNICTWO NA ZIEMIACH 
ZACHODNICH. 

„Prace nad uregulowaniem tytu
łu własności osadników na Zie
miach Zachodnich znajduje się w 
stadium końcowym. W najbliż
szych dniach ukaże się dekret do
tyczący tego zagadnienia. 

Projekt dekretu przewiduje, że 
na własność będą nadawane gospo • 
darstwa do 15 ha użytków rolnych 
(dla gospodarstw hodowlanych do 
30 ha). Dla osób związanych zawo
dowo z życiem wsi przewiduje się 
nadanie gospodarstw pomocni
czych i działek pracowniczych. Zie
mie będą nadawane na własność 
wszystkim osadnikom, którzy je 
własną pracą zagospodarują, od
płatnie na warunkach przyjętych 
przy przeprowadzaniu reformy rol
nej. Bezpłatnie otrzymają ziemię w 
granicach do 10 ha osadnicy woj
skowi na terenie 15 nadgranicz
nych powiatów. Repatrianci, którzy 
pozostawili swoje gospodarstwa za 
Bugiem otrzymają gospodarstwa 
bezpłatnie na całym terenie Ziem 
Odzyskanych w rozmiarach wyżej 
wskazanych. Z ulg w warunkach 
spłaty za ziemię będą korzystać o-
sadnicy otrzymujący ziemię z par
celacji. Polska ludność autochto
niczna, która w czasie działań wo
jennych pozostała na miejscu i u-
zyskała obywatelstwo polskie, za
chowuje prawo własności swych go
spodarstw. 

Dekret przewiduje, że ci zwery
fikowani obecnie Polacy, którzy o-
puścili swoje gospodarstwa w okre
sie działań wojennych, mają prawo 
do ubiegania się • nowe gospodar
stwa, o ile ich poprzednie zostały w 
międzyczasie przydzielone osadni
kom". 

ODBUDOWA GOSPODARCZA 
Huta ,,Zawiercie" objęła w zarząd hu

tę w Szczecinie i obecnie czynione są 
przygotowania do jej uruchomienia. Hu
ta szczecińska posiada 2 wielkie piece. Je
den jest nowy, drugi natomiast wymaga 
generalnego remontu. Koksownia zosta
ła przez Niemców poważnie zniszczona. 
Urządzenia pomocnicze huty zostały wy
wiezione. Fachowców dostarczyć musi hu
fca „Zawiercie". 

ORGANY OLIWSKIE ZNÓW 
GRAJĄ. 

Drugie pod względem wielkości 
na świecie organy znajdują się w 
katedrze oliwskiej. Należą do naj
wspanialszych zdobyczy kultury 
polskiej, gdyż zostały zbudowane 
pod koniec 17-go wieku przez opa
ta Jacka Rybińskiego. Organ głów
ny dysponuje 5.700 piszczałkami. 
110 rejestrami i 4 manułami, organ 
boczny ma przeszło 2.000 piszcza
łek. Ostatnio grę organów nadano 
przez radio. 

POGRZEB ś. P. RATAJA odbył 
się w Warszawie przy udziale ok. 
30.000 chłopów. W czasie nabożeń
stwa zjawił się nagle samolot i zrzu
cał odezwy blokowego, półkomuni-
stycznego Stronnictwa Ludowego. 
Podniosła się burza protestów, któ
re się dopiero uciszyły, gdy wszedł 
na trybunę Mikołajczyk. 

KOLUMNA ZYGMUNTA W WARSZA
WIE zostanie odbudowana staraniem 
krakowskiej młodzieży akademickiej, któ
re podjęła się zmobilizować na ten cel 
wszystkie potrzebne środki finansowe i 
materialne. Po oswobodzeniu Warszawy 
wydobyto z gruzów wszystkie ocalałe czę
ści pomnika, wysadzonego w powietrze 
przez Niemców. Niestety, niektóre z tych 
części, jak np. miecz i krzyż zaginęły. 
Kolumnę tę wybawił król Władysław IV 
dla uczczenia pamięci swego ojca Zyg
munta III: 

KILKASET KOTÓW ma być wysłanych 
do Polski przez UNRRA dla zwalczania 
myszy i szczurów, które stały się prawdzi
wą plagą w wielu miejscowościach. Przy
padek zrządził, że równocześnie prasa do
nosi o możliwości odwołania ambasadora 
Kota z Rzymu, gdyż Warszawa zarzuca 
mu, że nie potrafił skłonić armii Ander
sa do powrotu do Kraju. 

PRASA KATOLICKA W POLSCE. 
W Polsce, gdzie przed wojną 

istniało 2830 czasopism, dziś wy
chodzi ich tylko 432. Dzienników, 
których było 202 — jest obecnie 44. 
Pism katolickich istnieje 23. Ogól
nie prasa w Polsce podlega ostrej 
cenzurze, jest „zabarwiona obowią
zującą ideologią". 

Katolicy nie mają żadnego dzien
nika. Posiadają tylko tygodniki. W 
„Tygodniku Powszechnym", wyda
wanym przez Kurię Metropolital
ną w Krakowie, piszą między inny
mi znakomity filozof ks. prof. Kon
stanty Michalski, ks. Jan Piwowar
czyk, b. redaktor „Głosu Narodu", 
Stanisław Kozicki, prof. Wład. Ko
nopczyński. 

W Warszawie wychodzi pod po
litycznym kierownictwem ks. pra
łata Kaczyńskiego „Tygodnik War
szawski", w Poznaniu „Głos Kato
licki" pod redakcją Dra Romana 
Mielińskiego. Ten pierwszy jak i 
„Tygodnik Powszechny" mają wiel
ki wpływ w Polsce i wobec ograni
czonego nakładu, krążą z rąk do 
rąk, są nieraz „zaczytywane" aż 
do zupełnego zniszczenia. Ostro wy
stępują przeciw próbom szerzenia 
materializmu dziejowego i toczą za
sadnicze polemiki z łódzką „Kuź
nicą" i z krakowskim „Odrodze
niem". 

Reżim warszawski jest zbyt o-
strożny, by skasować prasę kato
licką. Stara się tylko stawiać prze
szkody Kościołowi na jego drogach 
i izoluje odeń młodzież i dzieci, nie 
troszcząc się o dorosłych o zako
rzenionej wierze i o ugruntowa
nych przekonaniach. Jak działa 
cenzura dowodzi fakt, że list papie
ża do biskupów polskich został opu
blikowany prawie w każdym pis-
mie, gdzie się ukazał, w innej wer
sji. List pasterski episkopatu pol
skiego z września 1945 wolno było 
wydrukować tylko w znacznym 
skrócie. Jakkolwiek nie odrzuca się 
artykułów, przetrzymuje się je, aż 
stracą aktualność a innych po cen
zurze autorzy nie mogą poznać ani 
uznać za swoje. 

Chrześcijańskie związki zawodo
we są zakazane i nie mogą wyda
wać swojej prasy a chrześcijańska 
demokracja, jakkolwiek tolerowa
na, nie może nic wydawać. Wiado
mości religijne w prasie PSL są 
ostro cenzurowane. 

Z tygodników religijnych, które 
posiadały przed wojną prawie wszy
stkie polskie diecezje, wychodzą z 
dawniej istniejących śląski „Gość 
Niedzielny" i częstochowska „Nie
dziela", oraz nowy tygodnik we 
Włocłaku u. t. „Boży Ład", pod re
dakcją ks. dr. Marchewki. 

Wiadomości powyższe podajemy 
z tygodnika katolickiego angiel
skiego „Tablet", żadne ze wspom
nianych wyżej pism krajowych do 
nas nie dochodzi. 

NOWE WOJEWÓDZTWA 
Utworzone zostały w Polsce nowe wo

jewództwa: 1) olsztyńskie na Mazurach. 
2) szczecińskie (z siedzibą wojewody w 
Szczecinie), obejmujące dotychczasowy 
okręg administracyjny Pomorza Zachod
niego, a nacKo 4 powiaty z województwa 
pomorskiego, 3) wrocławskie (z siedzibą 
wojewody we Wrocławiu, obejmuje do
tychczasowy okręg administracyjny Dol
nego Śląska. 

Równocześnie włączono niektóre powia
ty z obszaru Ziem Odzyskanych do wo
jewództw: białostockiego, poznańskiego, 
gdańskiego i śląskiego. 

Włączenie poszczególnych powiatów do 
już istniejących województw, w niczym 
r.ie zmienia zakresu działania Ministsr-
stwa Ziem Odzyskanych w odniesieniu 
do tiych powiatów. 

Pół miliona Niemców opuściło już Dol
ny Śląsk. Według obliczeń „Myśli Pol
skiej" w Londynie, mieszka jeszcze w Pol
sce od 2.700.000 do 3 milionów Niemców. 

t SAMOCHODÓW liczy o^cnie Warsza-
wa 8.654. Przed wojną liczba ich doc 
dziła do 14-tu tysięcy. 

W ramach akcji repolonizacyjnejosie-
dlono na terenach Pomorza zachodniego 
około 400 tysięcy ludzi. Do końca biezące-
sc roku przewiduje się osadzenie -
wsiach i miastach woj. szczecińskiego 
szych 800 tys. Polaków. 

Rozwody nie cieszą się w Kraju P°w° 
dzeniem. W pierwszych 2 miesiącach <_e-
gc roku wpłynęło zaledwie około 50 
sków rozwodowych. Operacja taka kosz 
tuje średnio 8 tysięcy złotych. 

B. wojewoda Kostek - Biernacki, który 
był w swoim czasie komendantem więzie
nia w Brześciu i obozu w Berezie, został 
osadzony w więzieniu mokotowskim. 
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Greiser się tłumaczy. 
Oskarżony przed sądem polskim w Po

znaniu, były Gauleiter Artur Greiser, od
powiada tak, jak odpowiadają w Norym
berdze inni hi-lerowcy: wszystkiemu wi
nien Hitler i Himler. Ja tylko wykonywa
łem ich rozkazy. O znęcaniu się nad P0I 
lakami nie wiedziałem. 

Szereg świadków ustala przed sądem 
działalność Greisera na polu niemczenia 
dzieci polskich. Dzieci te były odrywane 
od matek i wysyłane do specjalnych obo
zów, gdzie je wychowywano w duchu na
rodowego - socjalizmu. Rodzice byli wy
syłani do obozów koncentracyjnych jedy
nie za to, że nie chcieli się wpisać na 
niemieckie listy narodowe. Gdy świadko
wie opowiadają o mordowaniu Polaków i 
Żydów, Greiser odpowiada, że o niczym 
nie wiedział. 
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NAJWIĘKSZA EKSPLOZJA 
W HISTORII 

W nocy z 30 VI na 1 VII br. nastą 
pił wybuch bomby atomowej na 
wyspie Bikini. Eksperymentowi te
mu poświęciły Stany Zjednoczone 
770 okrętów w pełnym ekwipunku 

Z pośród 73 okrętów, wystawio
nych na bezpośrednie działanie 
bomby — 21 zostało dotkniętych, z 
czego: 3 — poszły na dno, 5 — cięż
ko i 13 — lekko uszkodzonych. 

Temu niesamowitemu widowisku 
przyglądało się 40 tys. widzów, któ 
rzy znajdowali się w promieniu 16 
km. od miejsca doświadczeń. Wi
dzowie ci, bezpośrednio po zapowie
dzi wybuchu, ujrzeli ognistą kulę o 
sile światła 10 słońc. Poczem 
wzniósł się w górę słup ognia na 
wysokość 18 km. 

Z istot żywych, które podobnie 
jak statki poddane były bezpośred
niemu działaniu bomby atomowe!. 
znajdowały się prócz ryb w morzu 
— myszy, szczury, świnki morskie 
kozy i świnie umieszczone na okrę
tach. 
Jerzy Bidault, premierem Francji. 

Po ośmiu dniach rokowań z komunista
mi i z C. G. T., która domagała się na
tychmiastowej podwyżki płac i poborów 
0 25 procent, utworzył przywódca chrze
ścijańskiej M. R. P. p. Bidault — nowy 
rząd francuski. Zasiadają w nim — po
dobnie jak w poprzednim gabinecie, przed 
stawicie'e trzech największych partyi 
francuskich to jest M. R. P., komunistów 
1 socjalistów, przeważnie nawet ci sami 
ludzie. Tym razem jednak M. R. P. obję
ła najwięcej bo ośiem tek i to teki tak 
ważne jak finanse, gospodarstwo naro
dowe, wyżywienie, sprawiedliwość, spra
wy zagraniczne. Z wyjątkiem generała de 
GauUe ani jeden premier Francji XX-go 
wieku nie był wierzącym katolikiem — 
jest nim dopiero p. Bidault, który nie
gdyś stał nawet jako wiceprezes na cze
le Związku Młodzieży Chrześcijańskiej. 
Przytem jako 45-ietni mężczyzna bije je
szcze jeden rekord: — jest najmłodszym 
premierem, jakiego miała Francja od lat 
70-ciu. 

ŻOŁNIERZE ANDERSA 
W ANGLII 

Do Liverpolu przybył na pokładzie trans 
atlaraiyku ,,Quen of Bermuda" kilkoty-
sięczny transport Wojska Polskiego z 
Włoch. W transporcie tym po raz pierw
szy przybyły do W. Brytanii rodziny żoł
nierzy w ilości 229 osób. 

W transporcie znajdują się również m 
in. żołnierze i oficerowie 2 Dywizji Pan
cernej, której oddziały wsławiły się w 
walkach na szlaku Mont® Cassino Bo
lonia. Równocześnie przyjechały pierwsze 
cadziały Pomocniczej Wojskowej Służby 
Kobiet. J 

Dalsze oddziały li-g0 Korpusu przyjeż
dżają przez Francję do portów Kanału 
La Manche. 

KARDYNAŁ SPELLMANN OSTRZEGA 
PRZED KOMUNIZMEM 

Arcybiskup Nowego Jorku, kardynał 
Spelimann, w artykule ogłoszonym w pra-
sie amerykańskiej, ostrzegł społeczeństwo 
przed niebezpieczeństwem komunizmu 
który usiłuje przeniknąć do wszystkich 
dziedzin życia i opanować najwaLejsze 
stanowiska w instytucjach rządowych w 
prasie i radio, w przemyśle i związkkch 
robotniczych. Szerzą oni zamęt, buntując 
jednych przeciwko drugim tak, aby wszy 
scy byli między sobą skłóceni. y 

Jeśli komunizm zatriumfuje w Ameryce 

ipâssr ̂  
NAWRÓCENIE POLITYKA P tm 

ni założyciel pisma i stronnictwa włos™'" 
go „Szary Człowiek (L'homo Quahmani; 
które w ostatnich wyborach włosUch zdo 
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STUDENCI POLSCY W PARYŻU 
KOLEGOM W KRAJU 

Zarząd Koła Studentów Polska#^ 
w Paryżu powziął w dniu 17 czep
ca następującą uchwałę: 

„W związku z zajściami, jakie 
miały miejsce w dniu 3-go maja 
1946 roku na terenie Krakowa, uwa 
żając, 

że interwencja państw obcych 
godzi w zasadnicze prawa narodu 
do niepodległości, 

że aresztowanie studentów pol
skich jest naruszeniem autonomii 
szkół akademickich, wyrażamy go
rący protest i współczucie naszym 
Kolegom. 

Pod uchwałą tą podpisani są; 
Wiesłaio Wierzbicki prezes, 
Stefan Oppenheim sekretarz. 

NIEMCY PODNOSZĄ GŁOWĘ 
Władze brytyjskie zakazały ze

brań w Hamburgu, gdyż odbyły się 
tam manifestacje, w czasie których 
4.000 ludzi śpiewało „Deutschland 
iiber allés" i krzyczało: Boże ukaz 
Anglię. Podobnie demontrowaU 
Niemcy w Berlinie, w strefie fraSS»" 
cuskiej. 

STAN OBLĘŻENIA 
W PALESTYNIE 

Tajne organizacje żydowskie, kto 
re dążą do niepodległości Palesty
ny, porwały kilku oficerów brytyj
skich jako zakładników. Wysadzi
ły one wszystkie mosty na Jordanie 
i dokonały napadów na placówki 
brytyjskie.Anglikom sprzykrzyły się 
wreszcie wybryki żydowskie. Ogło
sili stan oblężenia w Palestynie, a-
resztowali członków Agencji ży
dowskiej (rodzaj rządu żydowskie
go) w Jerozolimie i zabronili w 
mieście Tel Aurud żydom wycho
dzenia z domów. Aresztowano 2 ty
siące żydów. Policja przeszukuje 
domy, by znaleźć składy broni, przy 
gotowane przez „Irgun", podzieirr 
ną organizację sjonistyczną. 

BYŁY PREMIER CHIŃSKI — OPATEM 
Dom Pierre Celestin Lou Tseng Ts3Bfe> 

były premier chiński, został miano^iy 
przez Papieża opatem klasztora św. Pi°" 
tra w Gandawie, w Belgii, 

Dom Pierre, który liczy obecnie 74 lat> 
jest pierwszym księdzem - chińczykiem, 
któremu powierzono tak wysoką godność. 
Na katolicyzm przeszedł w roku 1912. Pod
czas pierwszej wojny światowej był mini
strem spraw zagranicznych i brał udział 
w konferencji pokojowej. Po śmierci swej 
żony w roku 1927 wstąpił do klasztoru S*. 
Andrzeja w Bruges, a parę lat potem przy* 
jął święcenia kapłańskie. 

„NOWOCZESNY BISKUP" 
Księdzu Arcybiskupowi Gawlinie Pos" 

więcił tygodnik religijny II Korpusu — 
,,W Imię Boże" — piękny artykuł wstęp-
ńy p. t. ,,Nowoczesny Biskup". Dowiedzi 
liśmy się z niego, że ks. Arcybiskup Ga , 
lina wydał swój pierwszy list pasterski 
wojska w Warszawie, drugi w Londym > 
następnie w Kujbyszewie, Bagdadzie, 
te Casino, Rzymie potem znów w 
ciynie, następnie we Frankfurcie i " 
cie znowu w Tjmmio Team h iprezia ODcJ 
«yiue, następnie we Frankfurcie i " 
cie znowu w Rzymie. Jego djecezja obej 
muje wszystkie miejscowości, gdzie P1 

bywają wygnańcy polscy. Ks. Arcyl'is 

przeleciał samolotem Azję, Afrykę i A 
tyk, przemawiał w Ameryce i jak® Pie' _ 
szy biskup katolicki zwiedził ośrodki wy 
gnańcze polskie w Uzbekstanie i Ka*rn_ 
stanie. Jest to prawdziwy „biskup W 
dze", większość swych dni spędza w 
molotach i samochodach, a noce w n 
lach. 
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PRZED ŻRIWAMI 
żniwo jest jednym z najważniej

szych zatrudnień w gospodarstwie, 
a od pomyślnego dokonania tej ro
boty zależnym jest dobry skutek 
poniesionych dotąd nakładów oko
ło uprawy. Roboty około żniw by
wają częstokroć przerywane niepo
myślnym stanem pogody, dlatego 
też każdy dzień przyjaznej pogo
dy winien być jak najlepiej spo
żytkowany i wyzyskany. 

Wszelkie do żńiwa potrzebne 
przybory winny być wcześnie przed 
rozpoczęciem żniwa przygotowane, 
a więc wozy do zwożenia powinny 
być wcześnie opatrzone i ponapra-
wiane; powinien być prócz tego za
pas pojedyńczych ich części, takich 
zwłaszcza, które łatwo ulegają ze
psuciu, jak: koła, dyszle, drabiny 
i t. p. 

U wielu roślin ziarno, osadzone 
nawet na jednej i tej samej łody
dze, nie w jednym czasie dojrzewa, 
ale dochodzi w takiej po sobie kolei, 
'W jakiej się kwiaty na tejże łodydze 
rozwijały. Różnica ta widoczna jest 
np. na owsie, na wierzchołku wiechy 
są ziarna zupełnie już dojrzałe, gdy 
na dolnych gałązkach wiechy ziar
no jest jeszcze miękkie, zielonkawe. 
Hóżnica ta jeszcze widoczniejsza 
jest na grochu, wyce, bobiku, a naj-
wyraźniejsza na gryce, gdzie obok 
ziarn dojrzałych widzimy jeszcze 
kwiaty. U innych zbóż, a mianowi
cie pszenicy, żyta i jęczmienia, ziar
na dojrzewają wprawdzie jedno
stajnie, ale oglądając ich kłosy, 
można się przekonać, *że kiedy ziar
na w środkowej części kłosów są 
zupełnie już twarde, to ziarna, 
mieszczące się w górnej i dolnej 
części kłosów, jeszcze są miękkie. 
Wogóle żniwo zbóż nie powinno się 
odwlekać dopóty, dopóki wszystkie 
ziarna w kłosie nie stwardnieją: 

Rozróżniamy 4 stadia dojrzewa
nia nasion — stadium „mleczka" — 
czyli mlecznej dojrzałości, stadium 
„woskowatej" dojrzałości, „rogowa-
tej" pełnej dojrzałości. W każdym 
z tych stadiów ziarno zebrane mo
że kiełkować, ale ani kiełkowanie 
długo się nie utrzymuje, ani ziar
no nie da się łatwo przechowywać, 
dopóki ziarno nie jest przynajmniej 

•w stadium woskowatości, a lepiej 
rogowatości. 

Dla celów nasiennych rośliny bez 
-względu nawet na straty winny być 
zbierane w stadium pełnej dojrza
łości — z dopuszczeniem pewnej 
ilości ziarn w stadium rogowatości. 
Również jęczmień browarniany i 
gorzelany winien być w pełnej doj
rzałości zbierany, ponieważ wartość 
jego zależy od równości i szybkości 
kiełkowania nasion i od ilości na 
sion kiełkujących w okresie 6-dnio-
wym, — zaś wysoki procent, równe 
kiełkowanie i zdolność długiego za
chowania wysokiego kiełkowania 
mogą dać tylko nasiona zupełnie na 
pniu dojrzałe. W pewne jednak, 
trudnejsze do zbioru, lata — lepiej 
będzie zdecydować się na zbiór 
wcześniejszy, niż przez opóźnie
nie spowodować straty niepoweto
wane, tymbardziej, że podczas do
suszania i przechowania nasion, 
przy umiejętnym obchodzeniu się z 
nimi są one w możności dojrzeć i 
dojść do stanu, który pozwoli na 
ich bezsprzeczne przechowanie bez 
dużych strat na wartości i na sile 
kiełkowania. 

J: N. 

S A D Z E N I E  T Y T O N I U  
Za późno jest omawiać protelem 

hodowli rozsady tytoniowej, gdyz 
jesteśmy już w sezonie, kiedy każdy 
plantator, tytoniu doprowadził swą 
rozsadę do stanu, w którym ona 
jest zupełnie gotowa do wysadzenia 
w pole. Zatem postaram się omówić 
to stadium uprawy tytoniu we 
Francji. Z chwilą kiedy rozsada ty
toniowa otrzymuje 7 — 8 listków 
(nie licząc liścienie), jest ona w 
tutejszym pojęciu gotowa do wysa
dzenia w pole. 

Działka, przeznaczona pod plan
tację tytoniową, winna być przed-
tym bardzo starannie przygotowa
na, to jest winna być starannie wy-
orana, zawleczona broną, zwałowa
na i znacznikiem winny być wy-
rzędowane bruzdki na krzyż, celem 
starannego rozmieszczenia roślinek 
tytoniowych na tej plantacji. Ce
lem uniknięcia zbytniego przesy-
chania roli, należy wyorywać tylko 
taką część działki, która w jednym 
dniu zostanie zasadzona. 

We Francji, gdzie plantatorzy ty
toniu mają do czynienia jedynie z 
z odmianami tytoni, typu cygaro
wego (Paragne), system sadzenia 
tych plantacji jest jednolity dla 
wszystkich producentów. 

Tytoń ten, jako typ tytoniu t. zw. 
ordynarnego, sadzi się na glebach 
bardzo zasobnych w składniki po
karmowe, z pełną dawką obornika, 
oraz dodatkiem nawozów sztucz
nych do granicy opłacalności. O-
znacza to, że każda choćby naj
wyższa dawka nawozów, będzie z 
pożytkiem skonsumowana przez ro
śliny tytoniowe, należy się jedynie 
liczyć z tym, czy przy obecnych ce • 
nach nawozów z jednej strony, a 
wynagrodzeniu za dostarczony do 
wykopu tytoń z drugiej, opłaci się 
dawać zbyt wielkie ilości nawozów 
pomocniczych, by trud plantatora 
tytoniu był w ostatecznym wyniku 
rentowny. 

Najważniejszym jednak jest, by 
gleby przeznaczone pod plantację 
tytoniu były przepuszczalne i prze
wiewne. 

Wreszcie; o ile pola są pochyłe, 
należy unikać sadzenia tytoniu na 
działkach, o spadach północnych, 
lub zachodnich, by zapewnić tym 
samym tytoniowi jaknaj większą o-
perację słoneczną, oraz uniknąć u-
szkodzenie liści tytoniowych przez 
wiatry. 

Mając już tak wybrane i przy
gotowane pole, przystępujemy do 
przygotowania rozsady tytoniowej 
do sadzenia. Wpierw należy rozsa-
dniki, na których znajdują się ro
ślinki tytoniowe, obficie podlać wo
dą i odczekać aż ziemia dobrze na
siąknie wodą, by przy wyjmowaniu 
poszczególnych roślinek nie uszko
dzić zbytnio korzonków sadzones. 
Ponieważ sadzenie tytoniu odbywa 
się przez kilka dni, należy wybierać 
z rozsadników rośliki największe, z 
tych miejsc gdzie ona jest najgęś
ciej rozmieszczona, pozostałe bo
wiem roślinki będą miały potem 
możność podrośnięcia i pod koniec 
sadzenia, będą już zupełnie zdatne 
do wysadzenia w pole. 

Wybierać roślinki należy albo 
wczesnym rankiem, albo wieczo
rem, gdy temperatura dnia opa
dnie, gdyż w czasie upału roślinki 
te są zbytnio osłabione i wysadzone 
w pole, szybko więdną. Należy też u-
ważać, by wyrywać roślinki z zie
mią przy korzonkach, gdyż z braku 
ziemi na nich, korzonki wysadzone 

w pole szybko więdną. Wyrwane ro
śliny tytoniowe układa się dość ści
śle obok siebie, w specjalnych 
skrzynkach, w których jest już 
przedtym rozścielona płachetka na
moczona w wodzie, by utrzymać 
stale dostateczną wilgotność tych 
roślinek, do czasu wysadzenia ich w 
pole. Po wypełnieniu skrzynki, przy 
krywa się roślinki z wierzchu też pła 
chętką zwilżoną w wodzie, oraz do 
czasu wyjścia w pole przechowuje 
się skrzynki z roślinkami tytonio-
wemi w ciemnem i chłodnem po
mieszczeniu, najlepiej w piwnicy. 
Sadzenie w polu winno odbywać się 
tylko nad wieczorem, chyba że 
dzień w którym przeprowadzamy 
sadzenie, jest pochmurny, wtedy 
sadzić możemy tytoń w każdej po
rze dnia. 

W polu wysadzamy tytoń w rzę
dy, wyznaczone znacznikiem w od
stępach, dla tutejszych tytoni, 50 
cm. Najważniejszym przytym jest, 
by dobrze zasadzić każdą roślinkę 
w przeznaczone dla niej miejsce. 

Tutaj należy zastosować nastę
pujące warunki: w miejscu gdzie 
przecinają się lin je znacznika, to 
jest w miejscu przeznaczonem dla 
roślinki tytoniowej, należy przed 
zapuszczeniem w ziemię kołka do 
sadzenia (plantów), nogą udeptać 
miejsce, aby ziemia w tym miejscu 
dobrze obsiadła, potym kołkiem do 
sadzenia, wpuszczonym głęboko po-
samą rękojeść otworzyć dół, w któ
ry wsadza roślinkę tytoniową, okry
wając przytym koniec korzonka 
głównego. 

Udeptujemy ziemię w miejscu sa
dzenia, by w miejscu sadzenia nie 
było żadnych szczelin i by przez to 
samo wsadzona roślinka tytoniowa, 
przylgnęła wszystkiemi korzonkami 
do ziemi, poza tym by uciskając zie
mię, umożliwić natychmiastowe po
dejście wilgoci z dolnych warstw 
gleby do warstw, w których znaj
duje się świeżo wsadzona roślin
ka tytoniowa. 

Koniec głównego korzonka obry 
wa się w tym celu, by umożliwić 
rozwój korzonków bocznych, tak 
zwanych przybyszowych, które roz
gałęzione wogół podstawy roślinki 
będą w stanie czerpać z ziemi na
tychmiast wszelkie pokarmy i wil
goć z gleby, potrzebne do normal

nego natychmiastowego rozwoju 
rośliny tytoniowej. 

Należy wreszcie baczyć, by po 
wsadzeniu roślinki w dołek, naci
skać przy zamknięciu tego dołka, 
kołkiem do sadzenia, od dołu, by 
tym samem wsadzoną roślinkę ty
toniową przycisnąć w ziemi na ca
łej jej długości. Gdybyśmy naciska 
li przy zamknięciu dołka z roślinką, 
kołek do sadzenia odgóry, to jest od 
rękojeści, w takim razie przyciśnię-
my roślinkę od góry, a przy ko
rzonku jej, stworzymy szczelinę, 
wskutek czego, korzonki nie przyl
gną należycie do ziemi, w której 
zostały wsadzone i roślinka zmar
nuje się. Roślinę tytoniową nale
ży wsadzić w dołek w ten sposób, 
by znalazła się ona w ziemi aż po 
same liścienie, natomiast w ża
dnym wypadku nie należy zapusz
czać w dół roślinki tak, by obsada 
liści została ściśnięta ziemią, gdyz 
to utrudnia rozwój roślinki. Musi
my pamiętać o tym, że po zasadze
niu całej plantacji, powstaną na 
polu braki, spowodowane uschnię
ciem oraz zniszczeniem przez szko
dniki (gąsienice, sprążyki, turka-
cie, krety i t. p.) niektórych rośli
nek. Dlatego też, by zabezpieczyć 
się przed zbytnimi stratami w ty
toniu w polu, należy wysadzić, rów
nocześnie z normalnem sadzeniem, 
pewną ilość roślin tytoniowych, ja
ko rezerwę. Sadzi się te roślinki 
równocześnie z normalnie zadzo-
nymi, pomiędzy roślinki, sadzone w 
znaki, w ilości około 20% ilości ro
ślin wysadzonych. W ten sposób 
roślinki rezerwowe rozwijają się 
równocześnie z całą plantacją. 

W chwili gdy stwierdzimy braki 
na plantacji, przygotowujemy w 
miejsce przepadłej roślinki łopatką 
odpowiedni dół, poczym wybrawszy 
łopatką roślinkę rezerwową, wraz z 
ziemią, tak by wszystkie korzonki 
były nienaruszone, przenosimy ją 
i wsadzamy w przygotowany dół, u-
zupełniając w ten sposób braki ro
ślinką, będącą w tym samym sta
dium rozwoju, jak reszta roślin na 
plantacji. 

Gdy plantacja jest już zaawanso
wana w rozwoju i braki zostały uzu
pełnione, resztę pozostałych w rzę
dach roślin rezerwowych, wycina
my na polu, by swym rozwojem nie 
hamowały wzrostu sąsiednich ro
ślin tytoniowych. 

UWAGI 0 KISZENIU PASZY ZIELONEJ 
Kiszenie nie jest nowym wyna

lazkiem. Już Egipcjanie konserwo
wali paszę w jaskiniach, Grecy i 
Rzymianie także używali kiszonek 
Potym sposób ten przechowywania 
paszy poszedł w zapomnienie i do
piero niejaki Reilhen ogłosił w 
Niemczech rezultaty swoich prób 
kiszenia kukurydzy. Następnie pra
ce i doświadczenia przeprowadzo
ne we Francji i Anglii wprowadziły 
metodę kiszenia na ciepło. Badania 
zaś inne uzasadniały raczej meto
dę kiszenia na zimno. Wreszcie o-
statnie prace Finlanczyka profeso
ra Virtaven dały początek metodzie 
kiszenia za pomocą kwasu. We 
Francji w roku 1883 Gaston Cor-
mouls-Houles przeprowadził prak
tycznie kiszenie w majątku „Le 
Faillades" departament Tarn. 
Wreszcie w marcu 1927 r. odbył się 
w Tuluzie konkres poświęcony spe
cjalnie zagadnieniom kiszonek. 
Sprawozdania z tego kongresu za
wierają wskazówki tyczące głów

nych metod kiszenia i wyszczegól
niają korzyści ich stosowania. 

JAKIE SĄ KORZYŚCI? 
Najważniejszą naszym zdaniem 

jest ta, że kiszonka pozwala na u-
trzymanie większej ilości bydła z 
jednego hektara, jak również na 
lepsze jego wyżywienie, pomimo o-
becnego braku paszy treściwej, 
gdyż: 

a) pozwala na zużytkowanie pa
szy mało smacznej albo o ma
łej wartości odżywczej po wy
suszeniu, które czasami jest 
trudne. (Trawa gruba zbiera
na wiosną z terenu nie upra
wianego; trawa z łąk wilgo: 

tnych, kukurydza pastewna 
winorośle i liści z wina, ko
niczyna blado różowa, trawa 
odrastająca). 

b) Pozwala rozszerzyć powierzch
nie pól mało wydajnych (ku
kurydza pastewna) albo w o-
kolicach suchych pozwala na 
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uprawę roślin pastewnych, 
które są zbierane wcześnie 
przed suszą letnią (żyto pa
stewne, koniczyna blado różo
wa i t. p.). 

c) Pozwala na lepszy rozdział za
sobów paszy w ciągu roku. Ile 
razy wiosną żałowaliśmy, że 
nie mamy parę sztuk bydła 
więcej, ażeby użytkować obfi
tość wegetacji. Kiszonka jest 
jakby konserwą na zimę, któ
ra ma posłużyć gospodyni do 
urozmaicenia zbyt jednostaj
nego obiadu. 

d) Zbiór z jednego hektara prze
robiony na kiszonkę, daje 
nam w/g obliczeń Breti-
gnière'a pożywienie większej 
wartości niż siano z tej samej 
powierzchni. 

Cyfry pierwszej kolumny wska
zują w kilogramach jednostki 
krochmalu, a cyfry drugiej ko
lumny wskazują w kilogramach 
ilość substancji białkowych (azo
towych) strawnych. 

Rodzaj produktów : 
Siano z łąk 1.395 243 
Trawa kiszona (liczy 
się 20% strat przy ki
szeniu, co jest zresztą 
przesadą, jeśli kiszon
ka się uda 1.935 321 
Buraki 2.520 320 
Kukurydza kiszona 5.760 600 
Wyka-owies jako siano 1.738 390 
Wyka-owies kiszona 2.774 513 

Mówi się również o innych ko
rzyściach np. oszczędzanie rąk ro
boczych. Na kongresie w 1927 r. pro 
fesor Hitier w raporcie o metodach 
przechowywania paszy wykazuje, 
że praca przy paszy zielonej jest 
zadaniem bardzo ciężkim i niepo
trzebnie wykorzystuje pracę rąk 
kobiecych w małych gospodar
stwach. Również nie jest to praca 
dla dzieci. Natomiast suszenie wy
korzystuje lepiej pracę domową. 
Poza tym przy metodach kiszenia z 
dodatkiem kwasu, kiszenie powin
no być szybko przeprowadzone. W 
małych gospodarstwach trzeba 
zwrócić się do sąsiadów o pomoc, 
tak samo jak przy młocce, jak 
również przy zwózce, która bez po
mocy sąsiadów byłaby prawie nie
wykonalna z pól oddalonych. 

Inne korzyści są bardziej pewne 
jak n.p. natychmiastowe odrasta
nie po pierwszym pokosie, co przy
śpiesza drugi pokos conajmniej o 
10 dni; możliwie (o ile się posiada 
dostateczną ilość nawozu) wytężo
nej eksploatacji pastwisk przez 
płodozmian i wkład wielkiej ilości 
nawozów sztucznych, przede wszy
stkim azotowych. Kiszenie pozwala 
na zbiór w czasie kiedy pasza przed
stawia maksymum własności od
żywczych, i to zawsze, jak również 
pozwala na wyżywienie krów mlecz
nych paszą bardziej naturalną co 
zimą wpływa korzystnie na jakość i 
kolor masła. 

Wreszcie przy kiszonkach niema 
obawy pożaru, tak groźnego dla sto
dół i stogów. 

Wyliczając wszystkie te korzyści, 
stawiamy pytanie — dlaczego ki
szonka nie jest bardziej rozpo 
wszechniona? Jest prawdą, że rol
nik interesuje się więcej środkami 
produkcji, niż sposobami przecho
wywania swoich zbiorów. Jes.t jesz
cze za dużo odpadków wina, za du
żo fasoli niewykorzystanej, za dużo 
uszkodzonych ziarn 1 t. p., za dużo 
maszyn rolniczych na dworze i 
kałuże nieczyste dokoła gnojówki 
zaniedbanej. 

Pomimo powyższego były i innr: 
przyczyny, które przeszkodziły roz
powszechnieniu „silos'ôw" (specjal
nych piwnic i dołów) do kiszonek. 
Przy używaniu pierwszych silosów 
powodzenie było względne. Silos-
doły i silos-sterty nadawały się tyl
ko do kiszenia na miejscu roślin 
grubych i małowartosciowych. Si-
los-stodoły dawały lepsze rezultaty, 
lpcz budowa ich była za kosztow 
na. 

Paszę zieloną nie potrzeba sie
kać, co zaoszczędza kupno maszyny 
do siekania. Niektórzy jednak 
twierdza, że siekanie jest niezbędne 
dla roślin grubych jak n.p. kukury
dza. W praktyce okaza'o się Jednak, 
że wystarczy zasiać kukurydzę w 
ilości 200 kg. na hektar, ażeby ze--

Wycieczki rolnicze 
Jedna z dróg do pogłębiania wia

domości rolniczych prowadzi przez 
zwiedzanie gospodarstw wzorowych 
pod względem hodowlanym, na
siennictwa, ogrodniczym, zakładów 
doświadczalnych, szkół rolniczych 
lub ogrodniczych i t. p. W celu za
poznania rolników polskich z no
wymi metodami pracy w rolnictwie 
Koła Oświatowe i Ogrodnicze 
Związku Rolników Polskich w Pa
ryżu urządziły wycieczkie dla 
swych członków w miesiącu maju 
czerwcu b.r. do Wyższej Szkoły O-
grodniczej Państwowego Zakładu 
Zootechnicznego i Instytutu Poszu
kiwań w Wersalu. 

W Szkole Ogrodniczej oglądano 
piękne kultury w cieplarniach 
świetnie prowadzone kultury drzew 
owocowych, karłowych i formowa
nych na działkach ziemi poprze
dzielanych murami i intensywne 
kultury warzywne. Omówiono tez 
sprawę nauczania. Okres nauki 
trwa 3 lata, po zdaniu egzaminów 
uczniowie uzyskują dyplomy in
żynierów ogrodnictwa. Uczniowie 
mieszkają w bursie oboK szkoły. Po 
za tem są kursą ogrodnicze i letnie 
dla wolnych słuchaczy, chcących 
się zaznajomić z zagadnieniem o-
grodnictwa. Kończący 1 roczne kur
są otrzymują świadectwa ukończe
nia kursów ogrodniczych przy 
Szkole Ogrodniczej. Przed wojną w 
tej szkole kształcili się również Po
lacy. Obecnie istnieją również mo
żliwości korzystania z tej uczelni 
dla naszych Rodaków. 

Następnie zwiedzono Instytut 
Zootechniczny zajmujący się do
świadczeniami z zakresu rolnietwa, 
ustalający wytyczne dla rolników 
francuskich jak walczyć ze szko
dnikami roślin, jak z doryforą, 
mszycami, szkodnikami drzew o-
wocowych, grzybkami na owocach 
i t. p. 

W Instytucie Poszukiwań ogląda
no poletka rozmieszczone na kilku
nastu hektarach ziemi, na których 
są prowadzone doświadczenia od
mianowe i nawozowe na tysiącach 
działek z roślinami zbożowymi, pa
stwiskowymi, okopowymi i oleisty
mi. Zakłady te prowadzą prace po
dobne do prac naszego Insytutu w 
Puławach. Prace tych Zakładów od
dają duże usługi rolnictwu francu
skiemu dostarczając interesujących 
wyników Ministerstwu Rolnictwa, 
które wykorzystuje je, dając in
strukcje swoim komórkom depar
tamentalnym. 

W dniu 8 czerwca b.r. urządzono 
wycieczkę do hodowli drobiu w 
Villers en Vexin w dep. Eure, wła
sności prywatnej p. A. Cheron. W 
hodowli tej wykorzystano doświad
czenia wielkich hodowli drobiu w 
Ameryce, tak, że przez 25 lat istnie
nia hodowli nie było w tej wielkiej 
hodowli epidemii chorób. Utrzyma
nie dobrej zdrowotności w zakła
dzie hodowlanym, liczącym 25.000 
kur, jest rzeczą pierwszorzędnej wa 
gi. Hoduje się tylko trzy rasy kur. 
t.j. Sussexy pochodzenia angielskie
go, Wyandotty i Leghorny pocho
dzenia amerykańskiego. 

Hodowla ma założenie wybitnie 
handlowe, nie hoduje się innego 
drobiu jak gęsi, kaczki, indyki, gdyż 
przyczyną chorób drobiu są w du
żej mierze hodowle mieszane, w 
których (jak na terenie południo
wej Francji) choroby dziesiątkują 
hodowle włościańskie, niszcząc ho
dowlę kur w wysokim stopniu. U-
suwa się też z hodowli sztuki słabe, 
robi się wieczorami kontrolę w kur
nikach i bada się czy kury są na
jedzone. Kury, które się nie naja
dły, usuwa się, uważając, że są 
chore, lub też, że będą chorować. 
Stosuje się szczepienie ochronne 
daje się kurom tran, witaminy i 
inne środki zapobiegawcze choro
bom. Jednym z pierwszych warun-

brać łodygi delikatniejsze, następ
nie dobrze układać kukurydzę w si
losie, podobnie jak szprychy w kole 
i dobrze i mocno ugnieść. Okazało 
się, że kiszonka z kukurydzy w ten 
sposób zrobiona bardzo dobre dała 
wyniki. 

ków zdrowotności, to kilkudziesię-
cio hektarowe wielkie pastwisko, o-
grodzone siatkami, na które prze 
nosi się kurniki (na 25 — 50 kur) 
na okres 2 miesięcy, poczem zmie
nia się pastwiska przenosząc kurni
ki na inny teren. 

Imponujące wrażenie robią pola 
z bujnym porostem traw, na któ
rych poustawiane są kurniki z ty
siącami białych kur. żywność i wo
dę po pastwiskach rozwozi końmi 
kilkanaście osób, wsypując karmę 
do specjalnie skonstruowanych ko
rytek, do których kury jedząc nie 
mogą wchodzić. Daje się im dużo 
ziel^piny, lucerny, koniczyny, liści 
kapusty pastewnej, a zimą bura
ków. 

Kury kwoczące oddziela się do 
oddzielnej kwatery, dając im poży
wienie mniej treściwe, a w kurni
kach usuwa się słomę z gniazd, by 
nie miały zachęty do siedzenia. W 
ten sposób okres kwoczenia szybko 
mija i rozpoczynają nieść jaja zpo-
wrotem. 

Kury w okresie nośności przenosi 
się do wielkiego kurnika, mającego 
750 metrów długości z wybiegami, 
żywi się je intensywnie, uzyskując 

ok. 200 jaj w roku. Resztę czasu ku
ry przeniesione na pastwiska spę
dzają na odpoczynku. 
Właściciel hodowli ma swoją fabry
kę paszy dla kur, gdzie przygotowu
je się karmę dla kurcząt małych, 
większych, kur przed nośnością i 
po nośności, oraz gdy idą na odpo
czynek na pastwiska. 

W karmie tej mającej różny wy
gląd i sypkość są różne składniki i 
tak: otręby, mączka rybna i mię
sna, soja i t. p. 

Specjalnie ciekawy dział znajdu
je s"ię w budynkach, w których są 
wylęgarki wyrobu amerykańskiego 
na 72.000 jaj, sortownie jaj i wysył
ka kurcząt w specjalnych pacz
kach. 

Cena kurcząt jednodniowych wy
nosi 43 fr„ za kokoszki 4-miesięczne 
500 fr. za sztukę. 

Cała hodowla robi miłe wraże
nie. Organizacja pracy dobra. 
Chcącym zapoznać się bliżej z tą 
interesującą hodowlą polecamy wy
dawnictwo tej firmy pod tytułem 
„Abrégé des conseils d'elevage du 
Vexin Normand". 

Parę słów ożywieniu drobiu 
Witamina D antyrachityczna, 

najmniej stała, łatwo ulega zabi
ciu, znajduje się w liściach zielo
nych, w mleku a przede wszystkim 
w tranie, gdzie jest razem z wita
miną A. Odgrywa wielką rolę w 
przemianie materii zwłaszcza fos
foru. Obecnie przejdziemy do o-
mówienia wartości poszczególnych 
składników żywienia, którymi skar 
miamy drób. Na pierwszym miej
scu musimy postawić pszenicę ! 
pszeniczkę. Pszenica jest najlepszą 
ze wszystkich zbóż. Jej wielkość 
nadaje się dla każdego wieku. O-
toczka jej jest delikatna i łatwo 
strawna. Jej składniki odżywcze są 
łatwo strawne, a w dobrej ilości i 
proporcji. Te same zalety i war
tość odżywczą posiada pszeniczka, 
jest bogatsza tylko w białko. 

Otręby są bogate w popiół a 
przez to w składniki mineralne tak 
potrzebne do budowy kośćca, za
wierają dobry procent fosforu, na
tomiast ubogie są w wapno. Są do
brym pokarmem, mogą być dawa
ne kurczętom, suche już od pierw
szych dni ich żywienia, służą też 
do wyrabiania papek, koniecznych 
jako pasza objętościowa do dobre
go funkcjonowania jelit. 

Kukurydza jest bogata w mącz
kę i tłuszcz, nadaje się doskonale 
do tuczenia drobiu. Jest łatwo 
strawna i przyswajana przez drób. 
Ze względu na swój skład winna 
być mieszana z innymi ziarnami 
dla zabezpieczenia produkcji eko
nomicznej jaj. Drób żywiony samą 
kukurydzą szybko się zatłuszcza i 
traci zdolność niesienia jaj. Do 
skarmiania należy ją tłuc. Nie na
leży tłuc dużych ilości na zapas, 
gdyż fermentuje bardzo gwałtow
nie. Kukurydza żółta posiada dużo 
witaminy A, kukurydza biała zas 
zaledwie ślady nieznaczne. Poza 
tym wartość odżywcza jest ta sa
ma. 

Owies jest pokarmem dla drobiu 
bardzo dobrym. Owies lekki, któ
ry zwykle daje się kurom posiada 
bardzo małą wartość odżywczą z 
powodu dużej ilości niestrawnego 
włókniką, a małego ziarna, śruto
wany owies należy do najlepszych 
pokarmów dla kurcząt. 

Hreczka. Niektórzy hodowcy 
przepisują jej wyjątkowe własnoś
ci dla produkcji jaj. Jako pokarm 
dla drobiu jest doskonała, winno 
się ją mieszać z innymi ziarnami. 
Używana też jest do tuczenia. 

Jęczmień swoim składem zbliża 
się najbardziej do pszenicy. Za
wiera trochę więcej od niej białka. 
Mimo jego twardej otoczki drób 
bardzo szybko się do niego przy

zwyczaja i chętnie go zjada. Jego 
własności tuczne są bardzo znane. 
Tłuczony może z korzyścią zastąpić-
pszenicę, kukurydzę i owies w po
żywieniu młodych. 

żyto ma tę samą prawie wartość 
odżywczą co pszenica. 

Ryż jako pokarm dla drobiu jest 
bardzo dobry, gdy go się miesza z 
innymi produktami. Jest bardzo 
ceniony przez drób. Gotowany jest 
doskonały do tworzenia papek, ła
godzących zaburzenia jelitowe. W 
obecnych czasach wojennych, mi
mo swych wartości nie może być 
brany nawet pod uwagę jako po
karm dla drobiu, gdyż jest nie o-
siągalny. 

Proso jako pokarm dla drobiu się 
nie nadaje. Jego ziarna z powodu 
swej twardości nie ulegają stra
wieniu w przewodzie pokarmowym 
drobiu, nie strawione wychodzą z 
kałem. Zjadane zaś ponownie przez 
drób powodować mogą przez swe 
zanieczyszczenia poważne zabu
rzenia jelit, jak zakaźną biegunkę. 

Makuchy lnu, bawełny, orze
chów ziemnych są bardzo bogate 
w białko, jako pokarm skoncentro
wany (treściwy) winne być roz
dzielane w małych ilościach jako 
dodatek do innego pożywienia. 

Lucerna i koniczyna dzięki du
żej zawartości witamin, składni
ków mineralnych i stosunkowo 
dużej wartości odżywczej są bar
dzo cennym pokarmem dla drobiu. 
Winne być siekane i dawane na 
zielono. Mają jeszcze tę zaletę, że 
jako pasza objętościowa regulują
ca trawienie i fizjologiczną funk
cję jelit, może być skarmiana w 
stanie świeżym i zielonym od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni. 
A dobrze zebrane i suszone stano
wią doskonałe pożywienie zimowe 
dla drobiu. Można je dawać su
che lub mielone w papkach. Służą 
też do wytwarzania herbat z sia
na bardzo cenionych przez drób. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

K O M U N I K A T  
Szkoła Gospodarstwa Domowego w 

Saint - Ludan. prowadzona przez Siostry 
Sercanki, przyjmuje już wpisy uczenie na 
kurs roczny (12-to miesięczny), który roz
pocznie się od 1-go października 1946 r.. 
do 1-go października 1947 r. 

Bliższe wiadomości są podane w Pros
pekcie, który wysyła się po nadesłaniu la 
fr. w znaczkach pocztowych. Wpisy przyj
muje się do 1-go września. Ilość miejsc-
ograniczona. Wszelką korespondencję wy
syła się pod adresem: 

Ecole Menagere ą St Ludan 
p. Hindisheim (Bas - Hhin). 
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B O Ż E  C I A Ł O  W  
(Dokończenie ze strony 3-ciej) 

Na część artystyczną programu 
złożyły się występy dziewcząt w stro 
jach narodowych, oraz dwie sztucz 
M „Ostatnie Zdrowaś" odegrane 
przez druchny i druha z K. S. M. P. 
z Gautherets i „Precz z mężczyzna
mi" — odegrane przez druhny z 
K. S. M. P. i chóru z Gautherets. 
Kierownictwo części artystycznej 
spoczywało w rękach. sióstr miło
sierdzia św. Wincentego a Paulo. 
Występy teatralne były oklaskiwa
ne nadzwyczaj żywo i zarówno 

G A U T H E R E T S  
przez starszych jak i licznie zgro
madzoną dziatwę. 

Uroczystość niedzielna, łaczaca 
w sobie nastrój podnios'y i' miłą 
sercu rozrywkę, pozostawiła nieza
tarte wspomnienie, potrafiła pogłę
bić nasze uczucia religijne i patrio
tyczne. Jednocześnie' zaś życie or
ganizacji katolickich, które miały 
możność wykazać swą prężność i 
sprawność, natchnęła nową siłą da 
dalszej pracy dla Boga i Polski. 

L. R. 

Z f i  
PIERWSZA KOMUNIA SW. 

DZIECI POLSKICH 
W OSTRICOURT - OIGNIES 

W niedzielę 9-go czerwca br. przy 
stępowały tutejsze dzieci polskie do 
pierwszej Komunii świętej (ogółem 
85 dzieci). Rano zebrały się wszyst
kie dzieci w ochronce. Następnie w 
procesji ze sztandarami wprowa
dzono je do kościoła, gdzie ks. pro
boszcz Glapiak odprawił mszę św. 
Podczas mszy świętej dzieci przy
stępowały do stołu pańskiego, po 
mszy św. zaprowadzono je do 
ochronki, gdzie już biało nakryte 
stoły były dla nich przygotowane. 
Dwie dziewczynki i dwóch chłop
ców w imieniu dzieci podziękowały 
ks. proboszczowi Glapiakowi za do
brą naukę i przygotowanie do pierw 
szej komunii Św., a Komitetowi za 
pomoc. 

Po śniadaniu nastąpiło rozdanie 
przez Komitet Tow. Miejscowych 
cukierków i różnych łakoci nades
łanych od 2-go Korpusu Armii Pol
skiej z Włoch do C.Z.P. (Lille). 

Komitet Tow. Miejscowych dzię
kuje wszystkim, którzy przyszli z 
pomocą, a szczególnie żołnierzom 
polskim z 2-go Korpusu. 

Komitet Tow. Miejscowych 
Ostricourt - Oignies 

KOMUNIKATY. 
TROYES. — Skaraniem Rady Ro-

dzieielkiej i miejscowego nauczy
cielstwa odbędzie się dnia 7.VII. b.r, 
0 godz. 15-tej w sali na St Martin 
„Uroczyste zakończenie roku szkol
nego" połączone z przedstawieniem 
p.t. „Szlachetna Zemsta" i „Wśród 
krasnoludków". Wzywamy rodziców 
1 wszystkich rodaków z Troyes 1 o-
kolicy do jak najliczniejszego wzię
cia udziału. 

W sobotę dnia 6.VII. b.r. o godz. 
9-tej rano prosimy o wzięcie udzia
łu w nabożeństwie żałobnem za du
szę ś.p. Generała Sikorskiego, pa
trona tutejszej szkoły polskiej, któ
re odbędzie się w kościele na placu 
St. Remy z okazji 3-letniej rocznicy 
zgonu Wielkiego Polaka. 

Kucharski. 

LENS 12 — 14. — Rada Rodzi
cielska zawiadamia wszystkich ro
dziców, że urządza akademię na za
kończenie roku szkolnego w nie
dzielę dnia 7-go lipca w sali p. Wer-
neckiego (Familia). Początek aka 
demii o godzinie 15-tej. Program 
bardzo urozmaicony. O liczne przy
bycie rodziców i gości prosi 

Zarząd. 

POLSKA PIELGRZYMKA NARODOWA wyrusza z Paryża 
i  i nnych ośrodków polskich we Francji do Lourdes w ponie

działek, dnia 26 sierpnia. 
Powrót nastąpi w sobotę, dnia 31 tegoż miesiąca. 
Wszyscy, pragnący wziąć udział w tej pielgrzymce, POWINNI 

SIĘ ZGŁOSIĆ do swego miejscowego duszpasterza najpóźniej 
do 15 lipca. 

KOMITET ORGANIZACYJNY. 

FRAGMENTY Z UROCZYSTOŚCI 

R E Z O L U C J E  
My Polacy — katolicy, zebrani w niedzielę Bożego Ciała na Zjeź

dzie katolickim w Gautherets, postanawiamy: 
1) zawsze i wszędzie t szczerze i odważnie będziemy wyznawać i czcić 

Chrystusa, jako naszego Boga i Wodza; 
2) im bardziej przeciwnicy naszego kościoła nadużywać będą miana ka

tolików, podszywając się pod tę szczytną nazwę, tym wyżej będziemy 
podnosili, naszym życiem prawdziwie religijnym, wysoką godność ka 
tolików; 

3) im częściej atakowany będzie nasz Kościół katolicki, tym mocniej bę
dziemy przy nim stali i mężniej go bronili; 

4) dla Polski poniżonej sponiewieranej i okrojonej przez wrogów, a także 
osłabionej dziś przez zwaśnionych jej synów, będziemy żyć i pracować 
w miłości bratniej, jedności i zgodzie. 

5) celem podniesienia klasy robotniczej, obok dążeń do podwyżki zarob
ków, starać się będziemy o podniesienie moralności, oświaty i kultury, 
a to przez wytężoną i ustawiczną pracę w naszych organizacjach ka-
tolicko-polsJcich ; 

6) by zapewnić jedność i siłę naszych szeregów, będziemy się trzymać w 
pracy organizacyjnej wskazówek ks. Rektora Polskiej Misji Katólic 
kiej we Francji i Zjednoczenia Katolickiego. 

Gautherets, dnia 23 czerwca 1946. 

Do Przyjaciół moich J. S. z 
Paryża i P. Leszka z 

Champagnac. 
Dlaczego nie? Ochotnym sercem 

przyjacielu Paryski list wasz przy
toczę w całości. 

Wprzód jednak pozwólcie mi wy
jaśnić, że nigdy nie szukam ubliżyć 
komuś ale szukam prawdy i co mi 
na sercu leży i co mnie boli piszę a 
ci, co czytać zechcą, niech rozważą 
i osądzą, czy trzeba wady nasze u-
itrywać czy też odwrotnie pokazać 
je palcem i wyrwać z korzeniami. 
Oto wasz list przyjacielu: „Widać 
Panie Antoni, że wy nie wiecie o 
tem, że nasze wojsko za granicami 
Polski walczące, spełniło swój obo
wiązek do ostatka. Nie mówię o ich 
zwycięskich walkach, trudach, tu
łaczce, nędzy i tęsknocie i o tej sła
wie, jaką okryli polskie sztandary 
bo tego i wy Antoni nie naruszacie. 
Ale wyklinacie na ich życie prywa
tne przecież każdy wie, że wojna 
nie polepsza człowieka ale pogar
sza a oni siedem lat stoją w wojnie. 
A mimo to, ileż to już tysięcy zło
żyli na polskie sieroty ze swojego 
żołdu. Dobrowolnie zmniejszyli sa
mi swoje żołnierskie porcje, aby 
przyjść z pomocą uchodźcom i gło
dującej ludności miejscowej, jak to 
miało miejsce we Włoszech. Sam 
czytałem w „Polsce Wiernej" jak 
raz to jedna to druga kompania ? 
drugiego Korpusu, to znowu z kom
panii amerykańskich to znowu 
kompanie wartownicze złożyły tyle i 
tyle tysięcy franków, to na tydzień 
miłosierdzia to na oświatę, to na 
biedniejszych od siebie, czyż nie 
jest to dowodem, że nietylko o za-

ibawie i rozpuście myślą? 
Oddali oni Oj czynie wszystko, co 
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mieli. I co otrzymali w zamian za 
to, jaka jest dziś przed nimi przy
szłość? Nazwano ich zdrajcami, 
chce się ich podać w pogardę u 
własnych braci w ojczystym kraju. 
Dziś spada na nich los wygnańców-
tułaczy aż do jakiej chwili, jeden 
Bóg wie tylko i wy macie sumienie, 
Antoni napadać na tych ludzi?... 

Przyjacielu drogi niech mi ję
zyk zesztywnieje i niech mi ręka 
uschnie, jeślibym kiedyś miał źle o 
nich mówić albo pisać. Ale widzisz, 
przyjacielu drogi, o to mi właśnie 
chodzi, aby tego, co zdobyli takim 
trudem i krwią swoją, aby tej 
chwały, którą okryli swoje sztan
dary, nie plamili niegodnym życiem 
swojem w powszednim dniu co
dziennym. Cobyś powiedział przy
jacielu o człowieku, który całe la
ta pracował bez wytchnienia ponad 
siły, aby zdobyć bogactwo i kiedy 
wreszcie zdobył go i dostał w swoje 
ręce, wziął i rzucił go w ogień. 

Czy nie miałbyś prawa zapytać 
się go, człowieku, toś na to się mę
czył i krwawił, aby teraz całą za
płatę rzucić w ogień? A my Polacy 
jesteśmy do tego człowieka podo
bni, krwawimy się, dokonywujemy 
cudów waleczności a potem lekko
myślnie nierozważnym życiem psu
jemy to wszystko. Kto na to patrzy, 
to mu się z piersi samorzutnie wy
rywa ten krzyk, ta ludzie nie burz
cie tego, coście w takiej męce budo
wali! Dlatego widzisz przyjacielu 
to nie wystarczy rzucić się na ba
gnety i zginąć, tak, to jest wielkie 
bohaterstwo, ale trzeba koniecznie 

jeszcze umieć żyć na codzień i to 
jest większe bohaterstwo. 

Przyjacielu mój z Champagnac, 
wam o to samo chodzi, piszecie mi: 
My wiemy dobrze, że mamy nasze 
wady narodowe, które na skutek 
wojny, okupacji, obozów koncen
tracyjnych jeszcze się bardziej roz
rosły ale nie wolno nam rąk zała
mywać, nie wolno upadać, na pierw 
szej lepszej przeszkodzie, nie wolno 
tracić nadziei, nie wolno w rozpacz 
popadać, bo to na nic się nie zda. 
Mimo wszystko, musimy wytężyć o-
statnie siły, aby nie dopuścić, by 
nasza Polska stać się miała 17-stą 
Republiką Stalinowską. Całe przy
szłe pokolenia przeklną nas, żeśmy 
bez walki, dobrowolnie, przyjęli 
jarzmo nowej niewoli..." 

Drogi przyjacielu mój Leszku, 
gdyby takich jak ty było tysiące, 
to bym nie rozpaczał, nie tracił na
dziei i nie załamywał rąk ale po
nieważ takich jak wy tam jesteście 
nie widzę, nie znajduję na mojej 
drodze, dlatego chcę podkreślić, 
palcem pokazać te nasze wady, te 
nasze grzechy narodowe, te nasze 
błędy, które są jakby rany otwarte, 
któremi życie uchodzi. Jeśli czło
wiek wie, że jest chory i co mu bra
kuje, to może jakoś łatwiej i prę
dzej się wyleczy. 

Przyjacielu mój S.P. z Cante-
bonne. Pytasz się co się stało z 
Wackiem i ze Staszkiem, który tak 
oczernił emigrację polską we Fran
cji. Staszkowi skończył się urlop i 
wyjechał do Niemiec, dzięki Bogu. 

Bo w końcu już sam nie mogłem 
ścierpieć tego poniewierania nas 
wszystkich bez wyjątku. Wołami 
jesteście, roboczymi wołami, powia
dał, i nic więcej. Nikt z was nie 
wyznaje się w tym kłamstwie, ja
kim was zalała urzędowa propagan
da. Jak dzieci wierzycie w bajki, w 
referendum i w cudowne opowia
dania o dobrobycie robotnika w no
wym systemie komunistycznym. 

Nie ma, nie było i pewnie nie bę
dzie większej nędzy dla robotnika, 
jaka jest w kumuniźmie. Komu
nizm — to dla ludu nowa pań
szczyzna. Komunizm — to niewola' 
klas pracujących, dlatego w Niem
czech będzie do sto tysięcy ukry
tych dezerterów z armii sowieckiej, 
których musimy tam wyłapywać 
bo nie chcą wracać do tego raju 
Skoro zobaczyli, że jest inny świat 
aniżeli ich przez całe lata uczono 
Wbijano im w głowy, że reszta 
świata poza Sowietami, to zacofa
nie, głód, brud, ciemnota i nędza i 
tak zasmakowali w tym brudzie 
głodzie i nędzy, że ani rusz nie chcą 
wracać do sowieckiego raju Tak i 
wasz emigrant, dziś tego nie rozu
mie ani pojąć tego nie może, co to 
za upodlenie człowieka taki komu
nizm, ogłupiła go do cna bezczelna 
oszczercza, kłamliwa komunistycz
na propaganda ale przyjdzie czas, 
przekonacie się na własnej skórze 
ze Staszek miał rację, będzie to je
dnak może juz zapóżno. A niech je
dzie z Bogiem, byle się tylko jego 
przepowiednie niespełniły Wacfk 
gdzieś przepadł bez wieści, przyja
cielu drogi, samemu mi nawet za 
j"f m*rkolno' bośmy przecie o-oaj z jednej wsi. 

Antoś CIELAK. 
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Azja i przyszłość ludzkości 
Tygodnik francuski „TEMPS PRESENT" (w num. 93 z 31 V. 1946) 

umieścił pod powyższym tytułem ciekawy wywiad z Oj cemTEILHARD de 
CHARDIN, który niedawno powrócił z Chin, gdzie spędził tragiczne la
ta wojny. 

Ojciec TEILHARD, doskonały znawca Azji, autor wielu ciekawych 
i nie mniej wyczerpujących prac z zakresu zagadnień społecznych, zda
je się być raczej optymistą, jeśli chodzi o „żółte niebezpieczeństwo" lu-
dów Azji dla przyszłości Europy i świata. 

Dziś, jak zauważa Ojciec TEILHARD, Chiny stały się punktem 
zbornym całego szeregu dyplomatów, osobitości oficjalnych, dziennika
rzy, którzy właśnie tu, w punkcie zetknięcia się 3 kultur (rosyjskiej, ame
rykańskiej i wschodniej) szukają rozwiązania dla szeregu aktualnych 
problemów. Z tych trzech kultur ta ostatnia, o podłożu rodzimym, wy
bija się na czoło w rozwoju kolorowych ludów, co jest oznaką renesansu 
tysiącletnich tradycji. 

RZECZYWISTOŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Na piewszy rzut oka wydawałoby 

się, że Chiny chłoną w siebie Za
chód. I tak np. YENÀN — ciąży ku 
Rosji oraz CZUNG-KING, który 
grawituje w kierunku Washingto-
nu. Lecz marksizm Yenanu, którego 
obecna forma jest przede wszyst
kim agrarna, nie omieszka skłonić 
się ku pewnym modyfikacjom, gdy 
narzuca mu się problemy przemy
słowe i urbanistyczne ; te zaś opar
cie swoje mają w Zachodzie, przy 
jednoczesnym respektowaniu kul
tury rodzimej. Marksizm jest obec
nie w pełnym rozkwicie, i to dzię
ki działaniu ofiarnych bojowców, 
którzy w narodzie chińskim mają 
wielu gorliwych wyznawców. 

Z drugiej jednak strony „Kuo-
mirt-tang" (narodowcy) grupuje 
wokół Czang-Kai-Czeka pokaźną 
liczbę ideowców; — przyczym sama 
osobowość Czanga stanowi dosyć 
poważny a łut w zwalczaniu tenden-
cyj rewolucyjnych. Słabą jednak 
stroną narodowców jest to, iż brak 
im jest poważnych rezerw kapita
łów na przebudowę ekonomiczną 
kraju, pomimo dość znacznej po
mocy amerykańskiej, 

SPRAWY RELIGIJNE 
W tym kierunku nastąpił jakby 

zastój z powodu zbyt silnego zain
teresowania się współczesnością, 
która nasycona materializmem, 
stwarza dogodną platformę dla ma
miącego masy komunizmu. Stąd 
też dla wielu komunizm stał się 
tam pewnego rodzaju kultem. Z dru 
giej strony Czang-Kai-Czek — jak 
wiemy — wyznaje chrześcijanizm. 
Lecz w tym krańcowym rozgrani
czeniu nie dostrzega się narazie 
zdecydowanego obioru drogi przez
naczenia. Mamy wszakże podstawy 
sądzić, że Chiny pójdą raczej tą 
drogą, którą obierze Europa, a 
więc droga materializmu z jego ko
lektywizmem lub spirytualizmu, 
mającym oparcie w chrystianiź-
mie. 

WYTYCZNE POSTĘPU 
W Chinach, jek zresztą wśród 

wszystkich ludów Azji, charaktery
styczna jest duża prężność demo
graficzna (ludnościowa). Dostrze
gało się to zwłaszcza w czasie woj
ny, kiedy to liczne rzesze spra
gnionych przestrzeni życiowej Ja
pończyków postępowały tuż za woj
skiem z całym dobytkiem — mart
wym i żywym; dziećmi, wyrostkami 
i berbeciami na rękach. Same In
die powiększyły w latach wojny swo 
ją ludność o cyfrę równającą się 
ludności Anglii, ów kolosalny przy
rost naturalny dostrzega się na te
renie całej Azji i postępuje on w 
parze z samo-uświadomieniem się 
„żółtej rasy", wywołanym w dużej 
mierze przez akcję japońską. I dziś 
przeżywszy nawet klęskę militarną 
i psychologiczną Japończyków, zda
je się przybierać na sile.. 

Mówiąc o tym, Ojciec TEILHARD 
nie ma na myśli „żółtego niebezpie 
czeństwa," bowiem ono — zdaniem 
jego — jeśli chodzi a aspekt mili
tarny jest zgoła nierealne. 

Prężność sił Azji możnaby 
porównać do narastania sił mas ro
botniczych, które bynajmniej nie 
oznacza pragnienia „ „nawarstwa-
wiania albo eliminacji", lecz -chęć 
uczestnictwa. Ludy żółte poprostu 
pragną wejść w grę, jako element 
nowo- powstającego świata. 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisiation 1322 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-05 

KU CAŁOŚCI LUDZKIEJ 
W owym dążeniu do wejścia w 

grę", wyczuwamy sami koniecz
ność pewnej syntezy pomiędzy ko. 
lektywizmem, który w Rosji posu
nięty został aż do przesady, a in
dywidualizmem Anglo Sasów. 

Zachodzi teraz pytanie, czy lu
dy Wschodu, posiadające wspaniałe 
wartości ludzkie, są przeznaczone 
do tego, aby tej syntezie dostarczyć 
zdrowej materii, której tak brak 
jest obecnie? Jakiekolwiek będą po 
temu tendencje, widzimy wyraźnie, 
iż zbliżamy się ku pełności ludz
kiej, której więzią będzie uczestnic 
two we wspólnym dziele odnajdy
wania człowieka i dokonywania po 
stepu. 

Możemy snadnie sądzić, iż pod 
względem ducha wynalazczości 
Wschód nie jest na tym samym 
stopniu co Zachód, lecz jego zdol
ności — zupełnie wyjątkowe — ob-
jąwiające się w konkretyzowaniu i 
p r z e k ł a d a n i u  n a  f a k t y  i d e i ,  
które nam wydają się być li tylko 
teoretyczne ; dalej zaparcie się i 
zmysł przywiązania (jak to miało 
miejsce u Japończyków, wpatrzo
nych w króla, jak w słońce) są mo
że elementami absolutnie nieod
zownymi w tej konieczności zespo
lenia ludzkości i zestrojenia wszyst
kich celów i dążeń ku sprawiedli 
wemu rozdziałowi dóbr doczesnych 
świata. 

Jakakolwiek byłaby forma tego 
zespolenia, zważmy dobrze, iż nie 
dokonują się one bez pewnego wy
siłku, bez nadziei istnienia wyższe
go celu, ponad doczesnością. Bio
rąc porównanie z dziedziny chemi 
wiemy, że mnóstwo pierwiastków 
łączy się jedynie w wysokiej tem
peraturze. Tą wysoką temperaturą, 
potrzebną do zespolenia mas jest 
może właśnie wizja wspólnego ide
ału ludzkości. 

Czy jednak perspektywa tego 
ideału nie jest zbyt odległa?! Czy, 
współczesność i nasze dzisiejsze za
interesowania, nie przyćmiewają 
jego blasku i nie oddalają nas od 
niego-! — Prawdopodobnie nie! — 
Bowiem już dziś dostrzega się tu i 
ówdzie zwiastuny tej atmosfery 
sympatii międzynarodowej, która 
scementuje ludzkość. Jako dowód 
na to posłużyć może fakt masowej 
i bezinteresownej (jeśli wogóle 
idea braterstwa jest interesow
na) pomocy Ameryki w dożywianiu 
świata za pomocą U. N. R. R. A'y. 
Pomoc ta uratowała setki i tysiące 
dzieci chińskich od śmierci głodo
wej. Czyż więc nie widzimy w tym 
czegoś znamiennego i pokrzepia
jącego zarazem? Ponad kłótnie gra 
niczne wyczuwa się wyraźnie dą
żenie w kierunku ku „całkowitoś
ci naszej planetya nie jej po
działu na sztuczne sfery wpływów, 
które są koszmarem współczesnoś-
ci• MAR. 

WIARA 
Możecie nas dzielić 
setką linii i granic, 
możecie zabić wielu, 
skazać na wygnanie; 
możecie dom zniszczyć 
i drogę do domu, 
K r a j  z m i e n i ć  w  z g l i s z c z a ,  
ruiny skrwawione. — 

jedynej na świecie 
upartej i trwałej 
nigdy nam nie weźmiecie: 
W I A R Y .  

Henryk Mirzwiński. 

Rocznica II Krucjaty 
Na drugą krucjatę niewielu po

szło Niemców (wyprawy krzyżowe 
były głównie dziełem Francuzów). 
Opowiadali oni, że chcą nawracać 
Słowian załabiańskich. Św. Ber
nard udzielił im na to zezwolenia. 
Niestety, ta ich „krucjata" polega
ła na podbiciu obszarów między Ła
bą a Odrą, na wytępieniu i skolo
nizowaniu ziem, gdzie mieszkali 
słowiańscy Lutycy i Obotryci. Po
magali im w tym dziele książęta 
sascy: Albrecht Niedźwiedź i Hen
ryk Lew. Na miejscu Słowian pow
stały wówczas państwa niemieckie: 
Meklemburg i Brandeburgia. Sło
wiański książę Szczecina musiał 
koło roku 1180 wejść do Rzeszy, ja
ko książę niemiecki. Dziś odzyska
liśmy Szczecin ale poza Odrą tyl
ko niektóre nazwy, jak np. Nowa-
wes (słowiańska Nowa Wieś) będą
ca przedmieściem Berlina, świad
czą o słowiańskim pochodzeniu 
tych ziem. 

Dodajemy, że pielgrzymi do Ve-
zelay wyruszają w dniu 1 lipca b. r. 
z portów i granicznych punktów 
Francji, a na czele każdej pielgrzym 
ki narodowej będzie niesiony ol
brzymi krzyż drewniany, dźwiga
ny przez trzydziestu mężczyzn» 
Droga ma trwać około 18 dni, licząc 
po 25 — 30 km. dziennie. 

Francuzi urządzają pielgrzymkę 
do Vezelay. W mieście tym okrągło 
przed 800 laty, wezwał św. Ber
nard Europę chrześcijańską do dru 
giej wyprawy krzyżowej. Wyzwolo
na przed 50 laty Ziemia święta by
ła zagrożona, Muzułmanie zajęli 
sąsiadujące z nią państewko chrze
ścijańskie Edessę. Pod wpływem 
płomiennych kazań św. Bernarda 
ruszyło w roku 1147 rycerstwo fran
cuskie z królem Ludwikiem VII i 
niemieckie z ces. Konradem na o-
bronę Ziemi świętej. Krucjata się 
nie udała i w roku 1187 Jerozolima 
została odbita przez sułtana Sala-
dyna. Opis tych walk znajdą pol
scy czytelnicy w pięknej powieści 
Zofii Kossak Szczuckiej : „Król Trę
dowaty". 

Św. Bernard, który do tej krucja
ty nawoływał, był wielkim kazno
dzieją i uczonym pisarzem. Zało
żył we Francji w Citeaux zakon Cy
stersów, tak zasłużony dla religii i 
cywilizacji w Europie. Cystersi kła
dli więcej wagi na pracę fizyczną 
niż Benedyktyni, którzy uprawiali 
więcej naukę. Cystersi uprawiali ro
lę, zakładali ogrody i sady, trzebi
li lasy, budowali kościoły. W Polsce 
istnieją do dziś dnia klasztory Cy
stersów w Mogile pod Krakowem 
i w Szczyrzycu na Podkarpaciu. In
ne zostały przez zaborców skaso
wane. 

Międzynarodowy Zjazd 
chrześcijańskich związków zawodowych 

W pierwszej połowie czerwca od
był się w Amsterdamie 9-ty między
narodowy kongres chrześcijańskich 
związków zawodowych. Okazało się 
raz jeszcze , że wbrew twierdze
niom, jakoby masy robotnicze były 
skrajnie zradykalizowane, poważ
na część robotników stoi pod sztan 
darem chrześcijańskim. 

We Francji Konfederacja Robo
tników Chrześcijańskich liczy oko
ło 1 milion członków, podczas gdy 
po tamtej wojnie, w roku 1920, li
czyła tylko 140 tysięcy. 

W Holandi chrześcijański ruch 
zawodowy skupia około 400 tys. ro
botników, w Belgii blisko pół milio
na i liczba ta wciąż rośnie. 

Ale w niektórych krajach nie ma 
obecnie chrześcijańskiego ruchu 

robotniczego. W pierwszym rzędzie 
są to kraje okupowane częściowa 
lub w całości przez Rosję. W Pol
sce robotnicy są zorganizowani 
przymusowo pod kierownictwem t_ 
zw. Komisji Centralnej, opanowa
nej przez komunistów. 

To też z imieniu Polski wystą
pił jako gość p. Borysowicz, dele
gat Chrześcijańskiego Zjednocze
nia Zawodowego Polskiego w Lon
dynie. Kongres zgotował mu dwu 
minutową owację, gdy wszedł na 
trybunę, by opowiedzieć o cierpie
niach polskiej warstwy robotniczej. 

W kongresie brało udział 240 de
legatów z różnych krajów. Uchwa
lili oni szereg rezolucji, między in
nymi w sprawie przywrócenia ro
botnikom pełnej swobody zrzesza
nia się. 

PRYMICJE KS. BEDNARSKIEGO 
W MAZIN G ARBĘ 

K. T. M. z Mazingarbe serdecznie za
prasza, Organizacje Katolickie i Rodaków 
z miejscowości i okolicy, na pierwszą uro
czystą Mszę świętą, którą odprawi Neo-
presbiter, Ks. Bednarski w Mazingarbe, 
w niedzielę, dnia 7-go lipca b. r. o godzi
nie 11-tej 30. w asyście Ks. Kanonika 
Szewczyka i księży polskich. 

Wieczorem o godzinie 17-tej, K. T. M. 
urządza Akademię na sali kopalnianej w 
Brebis. Porządek uroczystości podany bę
dzie na miejscu. 

Ks. Prymicjantowi, byłemu więźniowi 
z Dachau, okażmy dużo serca. Zastępuj
my w miarę możności, rodzinę jego, któ
ra, niestety, nie otrzyma pierwszego Bło
gosławieństwa Kapłańskiego. Spada ono 
na nas i dlatego wdzięczni opatrzności 
Bożej, przyjmijmy Go do siebie jako swe
go Rodaka — Polaka, jako Kapłana, wy
słannika Bożego. 

Zarząd K. T. M. 

PODZIĘKOWANIE 
Zarząd Polskiego Zjednoczenia 

katolickiego we Francji składa 
swemu dotychczasowemu General
nemu Sekretarzowi, Ks. Mgr. No
salowi Alojzemu, za jego ofiarną 
pracę najszczersze podziękowanie 
swym polskim hasłem „Bóg za
płać". 

Divion (P. de C.). 
Jan Szambelańczyk, 
Prezes Zjednoczeia. 
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HUFIEC ALZACJA (BoiliwUler) 
Podaję do wiadomości wszystkim dru

żynom żeńskim i męskim, że dnia 6 i 7-go-
lipca 1946 roku odbędzie się zlot harcer
ski Hufca harcerek i harcerzy Alzacji w 
miejscowości BollwiUer. 

Wszystkie drużyny, gromady, K. P. H. 
oraz sympatyków harcerstwa serdecznie 
zapraszamy na ten zlot. 
Czuwaj! Siwek K. H. R. Hufcowy. 

OTWARCIE BIBLIOTEKI 
W PARYŻU 

Komitet Obywatelski komunikuje, że bi-
blioteka Komitetu, mieszcząca się 20, Blcr ' 
rię Charonne — Paris 20, Metro: Avron,. 
w pobliżu placu Nation, zostanie urucho
miona dnia 1 lipca b. r. 

Biblioteka będzie czynna w soboty odt 
godziny 17-tej do 20-tej, w niedziele t 
święta od godziny 15-tej do 18-tej. Opła
ty za wypożyczenie Książek wynosi 20 fr. 
miecięcznie. 

Wobec trudności znalezienia dobrej pol
skiej książki, można się spodziewać, że 
Polonia Paryska powita otwarcie Biblio
teki z wielkim zadowoleniem. 

Oprócz książek polskich ze wszystkich 
działów Księgozbior zawiera sporą licz
bę dzieł francuskich. 

UŚMIECHNIJ SIĘ... 
Po Warszawie krąży następujący 

czterowiersz.-
Przeżyliśmy silnych zwartych, 
Przeżyliśmy brutalnych, zażar

tych. 
Przeżywamy brudnych i obdar

tych, 
I czekamy na tych czwartych... 


